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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątkiem  dni 

pośw iątecznych.
N um er pojedyńczy kosztuje 5 kop.
A dres R edakcyi i A dm inistracyi: u lic a ln s ty tu c k a  Nr. 18.— Tel. 1672. 
A dres d rukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tel. 1520.

P ren u m era ta z odnoszeniem  do dom u i z p rzesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kw arta ln ie  2..50, m iesięcznie 

ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 30 kop.

85 kop. 
k w arta ln ie

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed tek stem  po 40 k., za l-szy  
raz, i 2 0  k., za każdy następny  raz; za tek stem  po 20 k., za pierw szy raz, 
10 k., za każdy następny  raz od w iersza m iarą  garm ontow ą. P ren u m era tę  
przyjm uje R ed ak c ja  i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu w yłącznie p, W . Raczkowski. 14 Cite de Trevise: w W arszawie 
B iuro Rn gra, W ierzbow a 8.

Rodzi, a ś. p. Heleny Do­
lińsk ie j sk łada serdeczne 
podziękow anie w szystkim  zna­
jom ym , uczestniczącym  w po­
grzebie.

Rodzina ś. p. Heleny Do­
lińsk ie j zaw iadam ia k re ­
w nych i znajom ych, że m sza 
żałobna za duszę nieboszczki 
odbędzie się w kościele dn ia 
23 We czw ait. o g. 11-ej.

PRYW ATNA LECZNICA

Dr. I. Sznwbachowskiego
Chorób ucha. gardła, nosa i chirurg.

K o.ścklna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-5-0

Kijowskie R.-Katolic.Tow. Dobr.
W obec zbliżania się św iąt W ielka­

nocnych, zarząd K ijowskiego Rz. K. Tow. 
Dobroczynności uprzejm ie zachęca Sza­
now nych Panów  członków Tow arzy­
stw a i wogóle ludzi dobrej woli, za­
m ienić w izyty św iąteczne ofiarą na 
rzecz cierpiącej ludności.

L ista  łaskaw ych ofiarodawców będzie 
o g ło z o n ą  w polskich czasopism ach 
m iejscow ych.

Ofiary na  rzecz K ijow skiego R.-K. 
Tow Dobroczynności, w zam ian wizyt, 
przyjm uje się;

a) w biurze Zarządu T ow arzystw a 
Dobroczynności (D iesiatinna 7):

b) w k sięgarn i p. Leona Idzikow skie­
g o  K reszczatik, dom  Popowa:

c) w polskim  klubie „Ogniw o".

Kartofle
Im perato ry  5,000 pud. do sprzedania, 
m ająt. Hryszowce, poczt, i te leg r. Ja- 
roszenka. R2918— 4— 1

Teatr Bergonier
Ś rod a , 22 m arca  1906 r. 

P rzedostatn ie  przedstaw ien ie

„ PAN T A D E U S Z “
Poem at sceniczny w 4-ch ak tach . W edług  słów Adama Mickiewicza. 
C zw artek , 23 m arcu , ostatn ie przedstaw ien ie . 

Benefis Dyrektora P. Hermanowicza „PAN TADEUSZ1'.
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Teatr Sołowcowa A349
A. P A S C H A Ł O W A

.Środa, 22 m arca czw arty  raz Żuławski:

„ E r o s  i P s y c h e "
dram at-pow iesć w 6 odsłonach. M uzyka Janow skiego.

Rom anse Ja n a  Galla. Pod reżyserstw em  E. Łepkow skiego.
Czw artek, 23 m arca, 2-gi raz  nowa sz tu k a  S u iic le ra : „ K rz y k  Ż y c ia 11, 

d ram at w 8-ch ak tach . Pfiozątek o gwflz. 7 i pól wiecz. Bileiy sprzedają się 
od godz. id  do 3-ej i od 6-ej do końca przedstaw ienia.

1882 r. 1896 r.

T-wo A. I. Abrikosowa S-ów
w M oskw ie.

Fil ja K ijowska, K reszczatik Nr. 27. Telef. 1611.

Codziennie świeże:
C ukierki, to rty  i c iastka. Duży wybór ja j w ielkanocnych, bom bonierek, 

pudełek  z zabaw kam i. Czekoladowe ja ja  z n iespodziankam i od 15 kop. do 
2 rub. sztuka.

P rzy jm ują się zam ów ienia n a  kuncze i baby. 25-go m arca  i 1-go dnia 
św iąt m agazyn  zam kięty.

2-go i 3-go dn ia  św iąt m ngazyn  o tw arty  od 12-ej do 4-ej w dzień.

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, żo generalną Aie.11 turę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

P & 1 T U  A 2 9 8 -2 —2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, A nnienkow ska (Luterańska) Nr. S. Telefonu Nr. 914.

Magazyn

K re s zc z a t ik  36.
Na sezon w iosenny otrzym ano w ielki w ybór kapeluszy m ęskich. A351

Depot
DE

A de Luze et / i i s .
Zaopatrzony we w szelkie wyborowe, g a tu n k i w ina p ierw szorzędnych euro­

pe jsk ich  domówr.
KIJÓW, Mikołajowska Nr. 4 , Teltfou Nr. 954 .

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański.
N asiona buraków  pastew nych  najlepsze! M am uth, G rand g ean t de Vaurioe (żółte 
olbrzym ie) Białe i Różowe Pół-cukrow e (liajekonom iezniejsze) k iełkow anie i czy­
stość gw arantow ane. W orki plom bow ane. N asiona badane n a  st. oceny n a­
sion w Kijowie i st. przy Podolskiem  Tow. Roi. w W innicy. W orki (2 pud.) i 
partya in i 5 rb. za pud  fr. st. R achny. Rabat! W  dużych party ach  i stałym  od­

biorcom! Rabat! Do nabycia w S yndykatach  i Tow. Rolniczych!

Dnia 21-go i 22 marca b. m. odbędzie się
sprzedaż rabatow a na  rzecz Rzym.-Kat. Tow. Dobrocz. w m agazynie firm y 
„ Ć m i e l ó w * 1 sk ład  fabryczny w yrobów porcelanow ych, K reszczatik  19.

P rzy w spółudziale pan: I. P iotrow skiej, A. Suskiej, Z. Zgorskiej, M. Le­
szczyńskiej, Jad . G aw ińskiej, M. K om arnickiej, panien H. i T. F rankow skich  
i H. Jad . Faszczów nien. A364— 3-3

P r a c o d a w c y  

a pracownicy rolni.

I

Doba obecna, gdy życiem społeoznoin 
w strząsają sporadycznie wielkie zdarze­
nia, gdy namiętności w ybuchają co 
chw ila k rw aw ym  blaskiem, a konflikty 
najzw yklejszej kiedyindziej natu ry  roz­
rasta ją  się do potężnych rozmiarów, 
najmniej chyba je s t sprzyjającą chw ilą 
do rozpatryw ania się onjektywnego we 
wzajemnych stosunkach: pracodawców i 
pracow ników  rolnych— a jednak zrobić 
to  trzeba, bo biorą "się do tego inni 
intruzi niepowołani, ale, niestety, zbyt 
chętnie słuchani. Spróbujemy najprzód 
spojrzeć na kw estyę tą  z lotu ptaka, 
ogólnie, ze strony faktycznej, a nastę 
pnie rozpatrzym y ją  z punktu widzenia 
stron interesow anych. Z uw agi, że sy­
stem  gospodarow ania właścicieli ro sjan  
u nas tak  kardynalnie się różni od 
system u gospodarstw  polskich, n n  zna­
miona tak  charak terystyczne, obce 
wszelkiemu pojęciu o kulturze rolnej, 
p rzeto  będziemy mówili ty lk o  o p ra­
codawcach i pracow nikach —  polakach. 
Mimo tego, że można w skazać w na­
szych trzech guberniach dziesiątki ma­
jątków , w polskich znajdujących się 
ręk ach , o kulturze w ysokiej, na ogół 
są to ty lk o  pozory świetności, proste 
rozejrzenie się w księgach rachunko­
wych w ykaże ourazii, że interosa ku­
leją! Lwią część dochodów pożerają 
nakłady, opłata najmu, podatki, banki 
e tc ... Rasa polska je s t z g run tu  ro l­
niczą i ma zamiłowanie do roli, do ko­
nia, do wsi. B yt właścicieli ziemskich 
je s t zadatkiem  istnienia tysięcy rodzin 
oficjalistów  rolnych, i wcale nie je s t 
podrzędną rzec /ą , jak i j, st stosunek 
ty  d i  w arstw  do siebie. Dobre zrozu­
mienie swego in teresu  kazałoby mnie­
mać, że obie strony  m ają jeden inte­
res: najw yższą wydajność roli i powo­
dzenie interesu rolnego wogóle. Czy 
tak  jest? Zdaje się, że nie. D la  
czego? N iełatwo odpowiedzieć na to 
pytanie. Jeżeli się zapytam y właści­
cieli ziemskicłi o ich oficjalistów , to 
w w iększości wypadków posłyszymy 
zdanie, że niema ludzi! Gdy p izycho- 
dzi czas zmiany m.ejsc gospodarczych 
na wiosnę, włóczj się cała masa ofi­
c ja lis tó w , z kieszeniami literaln ie po- 
wypychanemi od świadectw i to nie 
byle jak ic h — a jak  przejdzie co do cze­
go, to okazuje się, że człowiek nie­
dołęga, na fachu się nie rozumie, z 
masą p re ten sji, często nieucz< iwy —  a 
najczęściej nieżyczliwy —  słowem, pie­
niądze płać, a roboty niem a1 To sły­
szy się często! Posłuchajm y, co mówi 
strona przeciwna. Panow ie żądają ro ­
boty, ale płacą licho, niema z czego 
Ż jr , o kształceniu dzieci niema co i 
myśleć, m ieszkania dają nam zle, czo­
łowe ziarno sprzedają kupcowi, a nam 
dają poślady, tra k tu ją  pod psem, gdy 
głodno i chłodno a dzieciska piszczą, 
bywa, że niejeden radzi sobie ja k  mo­
że i ja k  się uda... Słowem, i ci i tam ­
ci nie odpowiadają wzajemnym w ym a­
ganiom i musimy dotrzeć do źródła 
rzeczy.

Przedew szystkiem  zaznaczmy sobie od­
raził punkt wyjścia: nie możemy za­
p atryw ać się na rzecz partyjnie, przez 
szkła party i skra jnych , socyalisty- 
cznych— ani jaku  agrarjusze; ani nie 
uznajemy konieczność u  alki klas 
«q u a n d m e m e», ani nie możemy 
się zgodzić na to, by osią życia 
był wzajemny w yzysk. N a tle p ra­
widłowego rozw oju ekonomicznego: słu 
szne wym agania, zostosowane do po 
trzeb w arsztatu  i spraw iedliw e, p ro­
p o rc jonalne do dochodu i potrzeb k u l­
turalnych  człow ieka pracy w ynagro­
dzenie, muszą być sprawdzianem wza­
jem nych stosunków. Tylko tak i p u n k t 
wyjścia je s t godny ludzi oświeconych i 
jedynie odsłoni nam b rak i w organi - 
zacyi pracy  na wsi —  na roli. Ponie­
waż na razie  idzie nam ty lk o  o stronę 
faktyczną, widzimy, że wedle w zaje­
mnych opinii: pracodaw cy płacą licho 
trakTują źle —  a pracow nicy pracują 
licho, fach znają źle!

Gdy tak  streścić się da kw est) a, 
musimy się zastrzedz przeciw ryczał­
towem u przeniesieniu dyskusyi na te 
ren doktrynersk i modnych form ułek, 
modnych teory i, w ałki klas, w yzysku 
pracy przez kapitał etc., etc. Zape­
wne zyskałoby to uznanie piątoklasi- 
stów i pensyonarek i poklask  gal ery  i,

tępo i bezmyślnie hołdującej pate ty ­
cznym zawołaniem chwili, schlebiają­
cym instynktom  pierw otnym  tłumu, nie­
nawiści i p rostactw a m yśli, a o to  
nam chodzić nie może. Nasz właści­
ciel ziemski — to nie agraryusz niemie­
cki, kióremu państw o pcha w gardło 
koncesyę za koncesją , zamyka i otw ie­
ra  dowoli granice celne na produkta, 
wagonami sprow adza na roboty «p o l­
skie bj7dło»; a nasz o fic ja lis ta— to  nie 
bezdomny pro letaryusz, zdziczały w 
walce o kęs chleba, bez dachu i ju ­
tra , nie rozumiejący poprostu, co to ta ­
kiego «ojczyzna»! Nie! to są ludzie, 
jednej m atki dzieci, k rew  z k rw i, kość 
z kości— bracia rodzeni, skuci na w ie­
czność łańcuchem wspólnej niedoli, któ­
rych pierś jednem  tylko oddycha— ol- 
brzymiem pragnieniem , i niech nie Wsu­
w ają między nas rycerze m iędzynaro­
dówki hasła, że my się żreć musimy 
do końca dni naszych —  bo tak i jest 
porządek świata! Gdy jeden  cel przy­
świeca i w pałacu i w chacie, ostre 
kanty ścierać się muszą! Dlaczego ży­
cia nie można zorganizow ać po Boże­
mu? D la czego C hrystus ma być le­
gendą? W dalszym  ciągu spróbujemy 
wyświetlić przyczyny panujących uie- 
domagań w stosunku pracodawców do 
pracowników' rolnych i w ogólnym za­
rysie streścić podstawy zaradzenia złe­
mu.

Trzaska.

Budżet rosyjski.
Sposób układania budżetu i uchwalanie 

budżetu w Dumie i Radzie Państwa.
W piątkowym numerze „Praw. Wiestn." ogło­

szony został następujący Najwyższy Ukaz Imienny 
z dnia 8 (21) marca do' senatu rządzącego.

„Zatwierdziwszy ułożone przez utworzoną z 
rozkazu Naszego radę. przepisy o porządku roz­
ważania Dndżetu państwowego dochodów i wyda­
tków, jako tez o dopełnianiu ze skarbu wydatków, 
w budżecie nieprzewidzianych, rozkazujemy ogło­
sili te przepisy w porządku ustanowionym.'

Jednocześnie uznaliśmy za właściwe:
I. Zmieniając, uzupełniając i znosząc prawa 

właściwe, postanowić:
Projekt budżetu państwowego dochodów i wy­

datków wnoszony być powinien jednocześnie do 
Rady Daństwa i do Dumy 1 (14) październiita 
poprzedniego roku, wykazy zaś finansowe mini- 
steryów i głównych zarządów — w terminach na­
stępujących: wykazy wydatków nadzwyczajnych, 
zarządu dróg żelaznych i budżety dodatkowe — 
na dzień 25 września (7 października); budżety 
głównego zarządu podatków niestałych i skarbo­
wej sprzedaży trunków, departamentu opłar cel­
nych, głównego zarządu artyleryi, departamentu 
kasy państwowej, departamentu spraw kolejo­
wych, głównego zarządu wnjskow ^-lekarskiego, 
zarządu wewnętrznych dróg wodnych i szosowych, 
minisleryum handlu i przemysłu w wydziale że­
glugi handlowej i portów, departamentu górni­
czego, zarządu przesiedleńczego, głównego zarzą­
du intendenlury i kancelaryi ministra wojny—do 
dnia 15 (28) września, wszystkie zaś wykazy — 
do dnia 1 (14) września.

II. Utrzymać w mocy czasowo — do czasu 
przejrzenia Najwyżej zatwierdzonych w dniu 22 
maja 1862 r. przepisów o układaniu, rozpozna­
waniu, zatwierdzaniu i wykonywaniu budżetu 
państwowego, oraz budżetów finansowych mini- 
steryów i głównych zarządów — zawarte w tych 
przepisach i w wydanych później prawach uzu­
pełniających i zmianach postanowienia, o ile te 
ostatnie nic zostały uchylono i zmienione przez 
Ukaz Nasz z dnia 19 (31) października 1905 r. 
do senatu rządzącego o środkach, do utrwalenia 
jedności w działalności ininisteryów i głównych 
zarządów, jako też przez postanowienia ukazu'ni- 
niejszego.

Senat rządzący dla wykonania niniejszego nie 
omieszka wydać właściwego rozporządząnia.

Przepisy o porządku rozważania budżetu państwo 
wego dochodów i wydatków, jako też i dopełnia­
nia ze skarbu wydatków, w budżecie nieprze­

widzianych.
(Najwyżej zatwierdzone wr dniu 8 (21) marca).

1. Projekt budżetu państwowego dochodów i 
wydatków rozważany jest przez Radę Państwa i 
Dumę w ogólnym, w organizacyi ich ustanowio­
nym, porządku rozważaniu podlegających kompe- 
teneyi Rady i Dumy spraw prawodawczych, 
z zachowaniem przepisów następujących (art. 
2— 13).

2. Przodwstępne obznajmienie się z budżeta­
mi ininisteryów i głównycl zarządów, jako też 
z projektem państwowego budżetu dochodów i 
wydatków, Rada Państwa i Duma może powie­
rzać wyznaczonym z pośród siebie komisyom, 
które mogą przystępować do swych ząjęć po 
otrzymaniu tycli budżetów jeszcze przed rozpo­
częciem sesyi.

3. Uchwały Rady Państwa i Dumy zapadają 
(przez głosowanie) có do dochodów—przy każdym 
paragrafie osobno, a co do wydatków — przy 
każdym numerze (główna rubryka) budżetu pań­
stwowego.

4. Kredyty na wydatki ininisteryum Dworu, 
łącznie z pozostającemi pod jego zarządem insty- 
tueyami, w sumach, nie przewyższających Najwy­
żej zatwierdzonego w dniu 19 grudnia 1905 ro­
ku, budżetu, dyskusyi nie podlegają. Również 
nie podlegają dyskusyi takie zmiany w tych kre­
dytach, które zależne są od prawa o rodzinie 
Cesarskiej, stosownie do zaszłych w niej zmian.

5. W łączone do projektu budżetu kredyty: 
a) na wydatki własnej kancelaryi Jego Cesar­
skiej Mości i kancelaryi Jego Cesarskiej Mości 
do przyjmowania próśb i b) ra wydatki, nieprze­
widziane w budżetach, na nadzwyczajne w ciągu 
roku potrzeby, podlegają rozważeniu tylko w tym 
wypadku, jeżeli przewyższają sumę Najwyżej za­
twierdzoną w dmu 29'gruduia 1905 r., przyczem 
rozwrażeniu podlega tylko ta przewyżka.

6. Sumy, wyznaczone na spłatę długów pań­
stwowych i innych zoobowiązan państwa, nie po­
dlegają zmniejszeniu.

7. Kredyty na utrzymanie Rady państwa i 
Dumy z ich kancelaryami i istniejącemi przy 
nicłi instytucjami włączane są do budżetu w 
sumach, określonych przez Radę państwa lub 
Dumę.

8. Przy rozważaniu projektu budżetu pań­
stwowego nie mogą być wykreślane lub zmienia­
ne takie dochody i wydatki, które zostały wnie­
sione do projektu budżetowego na zasad Je praw 
obowiązujących, ustaw, etatów, wykazów, jakoteż 
rozkazów Yaj wyższych, wydanych w porządku 
Najwyższego zarządu.

9 * Powstające w Radzie państwa lub w Du­
mie przy rozważaniu projektu budżetu państwo­
wego wnioski: a) w sprawie zmiany praw obo- 
wiąztijącycli, ustawy etatów, jakoteż rozkazów 
Najwyższych, na których zasadzie zostały wnie­
s io n eg o  budżetu dochody i wydatki, i b) w spra­
wie wyasygnowania fundu.-zów na nowe potrzeby, 
na które ‘ przedtem skarb nie łożył, otrzymują 
bieg dalszy w porządku, ustanowionym dla ro­
zważania spraw prawodawczych.

10. Rozważenie przez Dumę projektu budże­
tu państwowego powinno być ukończone przed 
1 (14) grudnia.

U . W tych wypadkach, kiedy Rada państwa 
nie zgodzi się na uchwałę Dumy co do wysoko­
ści wniesionych do projektu budżetu państwowe­
go kredytów', kwestya sporna może być na zasa­
dzie uchwały Rady, przekazanej specjalnej ko- 
misyi, złożonej z jednakowej liczby członków Ra­
dy państwa i Dumy, z wyboru Dumy i Rady 
państwa. W komisj*i przewodniczy jeden z jej 
członków, wybrany przez samą komisyę. Z ko­
misji tej sprawa, wraz z jej wnioskiem pojedna 
wczym, przechodzi do Dumy i otrzymuje bieg 
dalszy w ustanowionym porządku.

12. Jeżeli wynikająca między Radą państwa 
a Dumą różnica zdań nie zostanie usunięta w 
sposób wskazany w art. 11-m, kredyt zakwestyo- 
nowany wnosi się do budżetu w sumie, w jakiej 
został zatwierdzony w poprzednim budżecie. Je­
żeli jednak obie izby zgadzają się na powiększe­
nie lub zmniejszenie tej sumy i spór redukuje 
się tylko do cyfry tego powiększenia lub zmniej­
szenia, to przyjmuje się cyfra, najbardziej zbliżo­
na do poprzedniego budżetu.

13. Jeżeli budżet państwowy nie zostanie za­
twierdzony przed początkiem roku budżetowego, 
to pozostaje w mocy poprzedni budżet, zatwier­
dzony w ustanowionym porządku, z temi jedynie 
zmianami, które zależne są od wydanych po za­
twierdzeniu tego budżetu praw. Do czasu ogło­
szenia nowego budżetu, na mocy uchwały Radj- 
ministrów, do rozporządzenia ministeryów i głó­
wnych zarządów otwierane są stopniowo kredyty 
w wysokości istotnej potrzeby, nie przewyższają­
ce je"dnakźe w ciągu miesiąca, w całej icli sumie, 
jednej dwunastej części ogólnej sumy wydatków 
budżetowych.

14. Obrócenie kredytów warunkowych na wy­
datki, ponoszone na ogólnych zasadacfi, wymaga 
zgody Rady państwa i Dumy.

15. Do*pełuianie, w cza-mc obowiązywania bu­
dżetu państwowego, nieprzewidzianych w nim 
niecierpiąeych zwłoki wydatków7, jeżeli te ostatnie 
nie mogą być pokryte ze specjalnego kredytu na 
wydatki nieprzewidziane w budżetach na nadzwy­
czajne w ciągu roku potrzeby, lub na rachunek 
spodziewanych oszczędności w głównych rubrj'- 
kacłi budżetu,—dozwolonem jest, ale nie inaczej, 
jak po uprzodniem wyjednaniu na to zezwolenia 
w porządku ustanowionym dla zatwierdzenia bu­
dżetu, z wyjątkiem wypadków, wskazanych w ai t. 
16 i 17.

16. Jeżeli wyjednanie w porządku, ustano­
wionym dla zatwieidzania budżetu, pozwolenia 
na dopełnienie niecierpiąeych zwłoki wydatków 
(art. 15) jest niemożliwem, ze względu na kró­
tkość czasu, w ciągu którego powinny być dopeł­
niane wydatki, to niezbędny na pokrycie takich 
wydatków kredyt zostaje * otwarty tia zasadzie 
rozporządzenia Rady ministrów. O takich wyda­
tkach, ministrowie ' lub głównozarządzający wy­
działami, którym kredyty zostały otwarte, skła­
dają Dumie specyalne zawiadomienia. IV razie 
otwaicia kredytu podczas sesyi Dumy, zawiado­
mienia, usprawiedliwiające pilność wspomnianych 
wydatków, składane są, w miarę możności, przed 
ukończeniem sesyi, w'e wszystkich z as pozosta­
łych wypadka* h — wr < iagu dwócli miesięcy po 
otwarciu nowej k&yi. 5Ćyjątki od lej reguły do­
zwolone są tylko co do kredytów, wymagających 
tajemnicy, o klórych zawiadamia się Dumę po 
ustaniu konieczności trzymania tych wydalkow w 
tajemnicy.

17. Kredyty nadzwyczajne nie przewidziane 
w budżecie na" potrzeby zw.ązane z wojną i na 
specyalne przygotowania, poprzedzające wojnę, 
otwierane są we wszystkich niinisteryach w po­
rządku, ustanowionym w Najwyżej zatwierdzo­
nych w dniu 26 lutego 1890 r. przepisach (7 b. 
pr. t. X, Nr. 6,609).

Przegląd polityczny.
Austrya.

Wyodrębnienie Galicyi w parlamencie. 
Mowa hr. Dzieduszyckiego. W ynikoło- 

sowania. Odroczenie parlamentu.

D ebaty nad  nagłym i w nioskam i p. 
S teina i W olfa o w yodrębnieniu Galicyi 
dały ciekawy, niew idziany może dotąd 
uk ład  stronnictw  w au stry ack im  p arla ­
m encie. Szły razem  stronn ic tw a naro­
dowością, dążeniam i, tradycyam i poli- 
tycznem i sobie obce i w rogie, w ystępo­
w ali przeciw7ko sobie posłowie, którzy 
zasadniczo pow inni byli, w7obec w nio­
sku  o zm ianę ustro ju  państw a, znaleźć 
się w jednym  obozie.

W niosek w szechniem ców  wry wołała 
reform a wyborcza. Z p u n k tu  w idzenia 
G autschow skiegu p ro jek tu  ordynacyi 
wyborczej, oportunistycznie a nie zasa­
dniczo, oceniano przew ażnie w7niosek o 
w yodrębnienie Galicyi, kióry  w innej 
porze przed forum  p arlam en tu  posta­
wiony, innegoby się z pew nością do­
czekał trak tow ania.

N a zasadniczym  stanow isku, jedyn ie  
tra fnym  nie tylko n a  teraz, ale i na 
przyszłość, stanął prezes k lubu  polskie­
go, hr. W ojciech D zieduszycki. P rzy­
pom niał on izbie, że polacy zawsze i 
przy każdej sposobności dom agali się 
rozszerzerzenia autonom ii k ra ju  w k ie­
runku , przez słynną dek laracyę sejm u 
galicyjskiego z r. 1868 oznaczonym . 
Ale n iety lko  d la  siebie żądali polacy 
szerokiej autonom ii; chcieli oni tegoż 
sam ego d la w szystk ich  kró lestw  i k ra ­
jów , w sk ład  m onarchii wchodzących, 
i to nie d la rozbicia państw a, ale prze- 
ciwmie, d la jeg o  w zm ocnienia i d la  u- 
zdrow ienia austryack iego  parlam entu . 
Od czasu ostatn iego  w ty m  k ie ru n k u  
ad resu  Galicyi, polacy w niczem  nie 
zm ienili sw7ego poglądu. Jeżeli n ie  po­
ruszali tej spraw y, to tylko dla tego, że 
sto sunk i p arlam en tarn e  były tego ro­
dzaju, że należało przedew szystkiem  
m yśleć o ich uzdrow ieniu.

Lecz obecnie sjduacya je s t  innegc ro­
dzaju.

Teraz rząd  sam  narzucił spraw ę zm ia­
ny k o n sty tu c ji. Jeżeli przyszły p arla­
m ent, n a  zasadzie projektow anej w y­
brany, m a być zdolny do pracy, to n a­
stąpić to może tylko w tedy, jeśli wszy­
stk ie  spraw y narodowościowe będą nie 
tu , ale w sejm ach krajow ych załatw ia­
ne. D latego polacy są  za zm ianą kon- 
sty tucyi, a  w konsekw encyi za nag ło ­
ścią  w niosku wszechniemców7.

Polacy nie m yślą w cale o tern, ażeby 
popierać stronników  obcej dynastyi, ale, 
głosując za ich 5vmoskiem, chcą tylko 
zaznaczyć, że przyszedł obecnie czas, 
k iedy należy n a  seryo, a  nie pozornie, 
pour l ’honneur du drapeau, poruszyć 
i przeprow adzić pełną reform ę ustro ju  
państwowego tak , ażeby przy przyszłem  
pow szechnem  praw ie wyborczem  nie 
zniknęły  odrębności królestw ' i krajów7, 
ażeby i w przyszłym  parlam encie po­
szczególne narody  m iały to poczucie, że 
ich narodow a odrębność będzie zabez­
pieczoną.

A jeżeli się przystąp i do tak iej kon­
sty tucyjnej reform y, to polacy nie bę­
dą żądać autonom ii tylko d la siebie, ale 
i d la  innych.

Zwracając się do posła K ram arza, hr. 
D zieduszycki kończył sw7ą m ow ę w n a ­
stępujący sposób.

„P. K ram arz m usi byc przekonany, 
że m y nie zdradzim y innych  narodów, 
w A ustry i m ieszkających, bo nam  idea 
spraw iedliw ości i ogólne dobro państw a 
zanadto na  sercu  leży. Ze swej strony 
m am  nadzieję i je s tem  przekonany, że 
p. K ram arz i jego  koledzy nie z lradzą 
in teresów  narodów  słow iańskich i zgo­
dzą się n a  to, ażeby w przyszłej ordynacyi 
wyborczej nie była decydującą jedynie 
ilościowa podstaw a.

Chcem y, ażeby jednocześn ie z refor­
m ą wryborczą postaw ioną została sp ra­
w a ogólnej reform y kostytucyi. C hce­
m y autonom ii d la  nas i d la w szystkich. 
Tylko w ostateczności zejdziem y n a  s ta ­
now isko p row incjonalne."

W ynik  głosow ania w spraw ie nagłości 
w niosku w j wołał w izbie olbrzym ią 
sensacyę. Za nagłością oświadczyło się 
154 posłów7, przeciw  135. Pom im o u- 
zyskan ia zwykłej większości, w niosek 
upadł, albow iem  dla spraw , m ają­
cych być „nagłym i", w ym agana je s t  
w iększość 2/, głosów7 poselskich. Za n a­
g łością głosow7ało Koło Polskie (z w y­
jątk iem  16 posłów7 z t. zw. cen trum , 
którzy się od głosow ania utrzym ali), N ie­
m cy z feudalnej w iększej w iasności, po­
słowie niem ieccy z Czech, n iem iecka 
p arty a  ludow7a, włosi i, naturaln ie , 
wszechniem cy. Przeciw ko nagłości w y­
stąpili czesi zw artą  lawą, część niem- 
ców' z party i postępowej, część niem - 
ców7 z Moraw, polscy ludowcy, rusini, 
południow i słow ianie i socyaliśei.

W ynik głosow7an ia  oznacza niew ą­
tpliw ie porażKę rządu. W obec nastro ju  
parlam entu , k tórego  w iększość, g łosu­
jąc  za w yodrębnieniem  Galicyi, daw a­
ła  w łaściw ie rotum  nieufności dla rzą­
dowego pro jek tu  wyborczego sjrtuacya 
bar. G autseba okazała się gruntowmie 
zachw ianą.

Zrozum iał to p rem ier austryack i i 
dla zyskania czasu, który , ja k  w iadom o, 
najlepszym  je s t  lekarzem , zdecydował 
się na  manewrr  taktyczny.

C ałkiem  niespodziew anie, k u  wiel­
k iem u zdziw ieniu w szystk ich  stronnictw 7 
i klubów  parlam entarnych , pojawił się 
nazajutrz po omówionej debacie, dnia 
23 (16) m arca, w gazecie urzędowej pa­
ten t cesarski, zw7ołujący sejm  k ra iń sk i 
na  2 kw ietn ia  (20 m arca).

W  ten  sposób fak tycznie odroczono 
parlam en t austryack i, k tó ry  o k ilka  dni 
wrcześniej rozpocznie swoje czterotygo­
dniowe ferye św iąteczne.

Bar. G autsch nie chciał widocznie, 
ażeby kom isya reform y wyborczej, k tó ­
ra  się ju ż  ukonsty tuow ała, rozpoczęła 
swoje obrady i rzeczowo wzięła s ię  do 
pracy.

P rem ier austryack i m a k ilk a  tygodni 
czasu.

Jeżeli rz ą d ,n ie  chce reform y austrya- 
ckiej k o n sty tu c ji, to m usi zm ienić swój 
p ro jek t reform y wyborczej,

Innej drogi w yjścia nie m a.

Austro-Węgry.
Formalne złamanie konstytucyi węgier­
skiej. Rada ministrów węgierskich w

Wiedniu. Wybory się nie odbędą.

Nadzw yczajnej w agi ra d a  m iniste- 
ry a ln a  odbyła się 27 (14) m arca  w W ie­
dniu  pod prezydencyą w ęgiersk iego  k ró­
la. Byli na  niej obecni w szyscy wę­
g ierscy  m inistrow ie, z bar. Fejervarym  
n a  czele, jak o  też ban  K roacyi. Roztrzą­
sano n a  półtoragodzinnej k o n fe ren c ji 
je d n ą  tylko sprawrę, m ianow icie, czy 
m ają byc rozpisane wybory do sejm u 
w ig iersk ieg o  w term in ie , ko n sty tu cy ą  
przew idzianym , to je s t, przed 11 kw ie­
tn ia . Bar. Fejervary , jak o  też W'szyscy 
jego  koledzy, byli zdania, że wr obcnych 
w a ru n k ach  w yborów rozpisyw ać nie n a­
leży i w tym  k ie ru n k u  w ypow iadali się 
przed królem , k tó ry  szczegółowo i po 
kolei rady  każdego z n ich  zasięgał. 
Główmym, a może i jed y n y m  a rg u m en ­
tem , ja k i m in istrow ie gab inetu  Fejerva- 
ryego rozporządzali d la  doradzania k ró ­
lowi otw artego i form alnego złam ania 
zaprzysiężonej konsty tucy i, był wzgląd 
n a  w ynik akoyi wyborczej.

W edług przypuszczeń bar. Fejervarye- 
go w ynik  ten  bvłby n iekorzystny d la
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obecnego gabinetu , a w każdym  razie 
n ad e r w ątpliwy.

Rząd nie m a w ręk u  ap a ra tu  adm i­
n istracy jnego  d la  przeprow adzenia w y­
borów. T ym  w łaśnie ap ara tem  adm in i­
stracy jnym  rozporządzają sam orządne 
m iejsk ie  i kom ita tow e w ydziały, wrogo 
d la  obecnego rządu usposobione. Re­
sk ry p t królew ski, rozpisu jący  now e w y­
bory, m usi być rozesłany do zarządów  
m iejsk ich  i w każdym  kom itacie  ogło­
szony n a  pełnem  zebraniu  w ydziału pod 
przew odnictw em  nadżupana. Otóż za­
raz n a  sam ym  w stępie m ogłaby się roz­
począć w alka o to, czy przez obecny 
rząd  m ianow any nadżupan  je s t  praw nie 
do zajm ow ania swego urzędu  powoła­
nym , i czy p rom ulgacya wyborów przez 
osobę, ustaw ow o n iekom peten tną, je s t 
ak tem  praw nym .

T en przyk ład  ju ż  w skazuje, do ja k ie ­
go zam ięszania doprow adzićby m ogło 
rozpisanie wyborów przez obecny n ie­
konsty tu cy jn y  rząd. To też bar. Fejer- 
v ary  je s t  za tern, ażeby, nie uw ażając 
n a  w yraźną lite rę  konsty tucy i, odłożyć 
wybory do chw ili, k iedy  m u się uda 
złam ać opór w ęg iersk ich  urzędników  
w m iastach  i k o m ita tach  i zapew nić so­
bie w całym  k ra ju  posłusznych wyko­
naw ców  swej woli. P rem ier w ęg iersk i 
m a nadzieję, że do jes ien i zgniecie k rn ą ­
brny  sam orząd prow incyonalny, że w pro­
wadzi sw ych kom isarzy na m iejsce oby­
w ate lsk im  duchem  przejętej, patryoty- 
cznej i konsty tucy jnej b iu rok racy i m a- 
g iarsk ię j. W tedy  dopiero będzie m o­
żna przystąp ić do wyborów.

Po w ysłuchan iu  raportów  sw ych m i­
n istrów , król zastrzeg ł sobie decyzyę. 
Bar. F ejervary  pozostał w W iedniu aż 
do chw ili, w której zapadnie ostateczne 
postanow ienie.

Nie u lega je d n a k  w ątpliw ości, że 
k ró l zgodzi się n a  w niosek bar. Fejer- 
varyego. i now ych w yborów do sejm u nie 
zarządzi.

K onsty tucya form aln ie  będzie pogw ał­
coną!

Akcya wyborcza.

ciężkim  i p rzykrym  obowiązkiem . Speł­
n ić go jed n ak  należy poprostu  dlatego, 
że gdyby społeczeństwo polskie um yło 
od w yborów  ręce, przeprow adziłyby je  
czynniki inne i w rezu ltacie otrzym ać 
m oglibyśm y k ary k atu ra ln e  poprostu 
przedstaw icielstw o k ra ju . Obecnie zaś, 
pom im o w szelkich  n iechętnych  i w ro­
gich  czynników , m ożna m ieć nadzieję, 
że w łościanie, k tórzy o w yn iku  wybo 
rów decydują, po trafią  jednak  rozeznać 
się w ludziach i hasłach  i w ybiorą po­
słów, k tórzy w stydu i szkody nam  nie 
przyczynią.

A. S.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Nowe szczegóły o „mateczce Kozłowskiej“ .

Warszawa, 29 marca.
W czoraj m iały się odbyć tu ta j wybo­

ry  pełnom ocników  robotników  fabry­
cznych. W ed łu g  o rdynacyi wyborczej, 
praw o w yboru przysługiw ało 114 zakła 
dom  przem ysłow ym  w W arszaw ie, 5 
tych  je d n a k  zaledw ie k ilk a  przystąpiło  
do w yborów , w innych  robotnicy udzia 
łu  sw7ego odm ówili, częściowo pod w pły­
w em  ag itacy i socyalistycznej, przew a­
żnie zaś z tego  powodu, że fabryk i oto­
czone zostały przez policyę i wojsko, 
k tó re  zapobiegać m iały  ak to m  przew i­
dyw anych  gw ałtów  ze s trony  tycn, k tó ­
rzy  p rag n ą  przeszkodzić wyborom . Ro­
botnicy uczuli się do tkn ięci tą  zbyt gor­
liw ą „opieką" i cofnęli się od udziału 
w w yborach. Oczekiwać należy, że za 
p rzyk ładem  W arszaw y pójdą i inne re ­
jony  przem ysłow e, a żywioły rew olucyj­
ne  będą m iały  sposobność do taniego 
i łatw ego tryum fu , będą m ogły w na 
stępstw ie powoływać się n a  to, że po­
słowie do D um y nie są  rep rezen tan ta ­
m i ludności robotniczej.

Co praw da, gorliw ość n iek tó rych  czyn­
ników  rządow ych przejaw ia się w tak iej 
form ie, że wielce w ątpliw em  je s t, czy 
zależy im  bardzo n a  praw idłow em  prze­
prow adzeniu  wyborów. W  pew nej g m i­
n ie  np. pod W arszaw ą lokal w yborczy 
otoczono tak ą  m asą kozaków  i połicyi, 
że gm iniacy , obaw iając się n a tychm ia­
stow ego aresztow ania, lub doraźnej egze- 
kucyi, woleli d la św iętego spokoju po­
zostać w dom u, wysłali jed y n ie  baby 
„n a  zw iady." Jeśli zestaw im y to zacho­
w anie się w ładzy z w ieściam i o n ad u ­
życiach i niepraw idłow ościach wybor­
czych, jak ie  nadchodzą z rożnych oko­
lic k ra ju , to „zasługę" socyalistów  w 
pow strzym aniu  ludności robotniczej od 
udziału w w yborach, będziem y m usieli 
znacznie zredukow ać: rząd  bynajm niej 
n ie m yśli napędzać do wyborów. W  tym  
w ypadku  socyaliści bezw iednie zapewne 
w spółdziałają w idokom  pew nych sfer 
b iurokratycznych .

A kcya wyborcza n a  wsi rozw ija się 
bardzo nierów nom iernie. Zdarzają się 
gm iny , ja k  Jez ie rn a  pod W arszaw ą, ja k  
pew na g m in a  w gub. k ieleckiej, k tó re  
ośw iadczają wręcz, że w w yborach u- 
dzialu b rać  nie m yślą.

„N ie chcem y n ijak ich  dum ów " —  po­
w iadają. Zdarzały się w ypadki, żc g m i­
n iacy  tłóm aczyli się p ilną  robo tą w po­
lu, i n a  wybory nie szli, w  przeważnej 
ied n ak  w iększości gm in , w k tó ry ch  wy­
bory  dotychczas się odbyły, udział wy­
borców był dostateczny, n iek iedy  naw et 
bardzo liczny. Nie należy spodziew ać 
się zresztą, aby akcya w yborcza rozwi­
nę ła  się w żyw szem  tem pie. U św iado­
m ienie, zw łaszcza po w siach, jest b a r­
dzo m ałe, w łościanie wiedząc, że udział 
w w yborach nie je s t  przym usow y, że 
nie grozi im  za abstynencyę żadna k a ­
ra  an i areszt, w  w ielu w ypadkach  za­
n iedbu ją  w ykonania sw ych praw . A gi­
tacy i wyborczej, naw et w sk rom nych  
rozm iarach , w w ielu okolicach k ra ju  
zupełnie praw ie nie było, z pow odu s ta ­
n u  w ojennego, o walce party i i s tro n ­
n ic tw  m owy być nie może. Żadne 
stronn ictw o  nie ogłosiło dotychczas li­
sty  sw ych kandydatów  i n ikom u z tern  
się nie śpieszy, poprostu  dlatego, że 
is tn ie je  obawa, że kandydaci m ogą do­
stać  się  pod klucz. T ak  się stało  w lu- 
belsk iem , gdzie aresztow ano niedaw no 
w łościan ina N akom ecznego, k tó rego  u- 
w ażano pow szechnie za k an d y d a ta  de- 
m okratyczno-narodow ego.

Jeś li dodam y do tego, że b iu rokracya 
bynajm niej nie m yśli zająć s tanow iska 
bezstronnego św iad k a  wyborów , żn g u ­
bernato rzy  w ydają odezwy, w k tórych , 
nęcąc w łościan perspek tyw ą 10-rublo- 
w ych dyet poselskich, rzuca ją  hasło: 
„chłopi w ybierajcie tylko chłopów ", że 
urzędn icy  adm in istracy jn i zab ierają  głos 
na zgrom adzeniach w yborczych i korzy­
sta ją  ze „sw obody słow a", k tó ra  bynaj­
m niej n ie przysługuje innym  obyw ate­
lom , to zrozum iem y łatw o, że w wai mi­
k ach  tak ich  udział w  akcyi w yborczej 
nie je s t  bynajm niej rozkoszą, ale je s t

„Dziennik Poznański" zamieszcza ciekawe, a 
nieznane prawdopodobnie dotąd szczegóły z życia 
słynnej „mateczki" Kozłowskiej. Oto co pisze:

Około roku 1877, rozeszła się wieść o obja­
wieniu się Matki Boskiej w Gietrzwałdzie na 
Warmii. W tym czasie zgłosiła się do wydawcy, 
ś. p. Władysława Simona w Poznaniu, niejaka 
p. Kozłowska z prośbą o ofiarowanie jej książek 
i różańców gietrzwałdzkich, dla utrzymywanego 
przez nią domu sierot w Gniewie w Prusach Kró­
lewskich. Na skutek listu nieznanej dotąd ni­
komu w Poznanin „przełożonej zakładu", wysłał 
księgarz Daszkiewicz pokaźną ilość książea i ró­
żańców. Skutek był ten, że obdarzona zjawiła 
się osobiście w Poznaniu zawierając znąjomość 
z róznemi osobami. Zamieszkiwała zawsze pod­
czas kilkakrotnych odwiedzin tutaj, w mieszka­
niach prywatnych, stroniąc od hoteli. Opowia­
dała, że jest byłą nauczycielką, że ma w Gnie­
wie dom sierot i utrzymuje u sieoie 80-letniego 
ojca, b. nauczyciela, emeryta.

Sympatyi zachowaniem swem nie wzbudzała. 
Już wyraz twarzy jej był pono niesympatyczny. 
Mówiła mało, była skryta i tąjemuicza; zdolna 
była siedzieć godzinami całemi, nie przemówiwszy 
ani słowa, natomiast przysłuchiwała się pilnie. 
Widocznie badała teren... Pewnego dnia zjawi­
wszy się w Pozuaniu, oświadczyła, iż musi sie­
roty rozpuścić z powodu, iż zmuszona jest sprze­
dać dom. Ojca zaś, jak twierdziła, ulokowała 
w 1 oruDiu; przytem przywiozła ze sobą jakąś 
Marynię Bukowiecką.

O tej rzekomej Bukowieckiej, (jak się okazało 
„panny" Kozłowskiej córce) skomponowała baśń 
taką: siostra jej (Kozłowskiej) wyszła rzekomo 
za prawosławnego. Ponieważ córeczkę owych 
pp. Bukowieckich, władze rosyjskie chciały gwał­
tem przeciągnąć na prawosławie, więc Kozłowska 
wykradłą ją i przywiozła do Poznania. Tutąj 
umieściła ją u p. Sz., gdzie Marynia Bukowiecka 
miała nczyć się krawieczyzny.

Maieczka chorowała długo na oczy. Chorą 
zaopiekowała się hrabina B. K. z D. i oddała do 
kliniki profesora W., który Kozłowską leczył na 
koszt hrabiny. Wyleczoną hrabina przyjęła do 
domu, jako rezydenikę. Atoli kapelan domowy, 
ksiądz N., odkrył, że Kozłowska Dyla „opętana" 
przez antychrysta, wobec czego K.’ musiała opu­
ścić dom hrabiny.

Mateczka udała się do Krakowa, skąd atoli 
jeszcze raz czy więcej nawiedziła Poznan, przy 
wożąc znajomym obrazki, na których zaznaczone 
było, iż odnośne osoby powpisywała do jakichś 
bractw.

Nie wiem dokładnie, czy przed, czy po nance 
krawieczyzny — zdaj’ mi się, że po—panna Ma­
rynia była nauczycielką n d-ra W. w B. W tym 
czasie Zjawił się w B. hypnotyzer Czyński. Ten 
składając wizytę państwu W., poznał na wstepie 
Marynię i opętał ją (nie antychryst, lecz Czyń­
ski)." Odtąd Marynia jeździła Czyńskim po 
Księstwie, dając przedstawienia. Wreszcie udało 
się przyłapać pannę Marrnię w Miłosławiu. Ma­
teczka zabrała ją ze sobą, a jak później twierdzi­
ła, wydała ją za mąż w Galicyi.

Dalsze losy panny — matki i panny — córki, 
mieszkających w Płocku, są znane, wiadomem 
także jest, żc- panna — córka, powiła już przed 
trzema laty „antychrysta".

„Dziennik" podając to, zaznacza, iż wiele 
jeszcze osób interesowanych i wiarogodnych żyje 
dotąd w Poznaniu.

,Generał" Maryawitów w Strykowie.
Ze Strykowa piszą do „Gazefy Polskiej": Po 

gorączkowym oczekiwaniu nastąpił przyjazd gene  
rała maryawitów, Jana Kowalskiego, w drnu 29 
z. m. Na przyjęcie sekciarze przystroili opano­
wany znpełnie przez siebie kościół zielenią i gi­
rlandami ze świeżego jałowca, nad któremi umie­
szczono litery 0 . M., co oznacza ojciec marya­
witów. Zauważywszy wjeżdżającego do Stryko­
wa na chłopskim wasągu, mankietnicy uderzyli 
we wszystkie dzwony w celu oddania Kowalskie­
mu hołdu i zwabienia jak największej liczby 
swych wyznańców; rzeczywiście zebrała się do­
syć pokaźna liczba, nietylko sekciarzy, lecz i cie­
kawych pozostałych tn prawych katolików. Z 
chwilą zbliżenia się Kowalskiego przed kościół 
radość zebranych dochodziła prawie do szału; 
rzucili się ku niemu całując i dotykąjąc się szat 
jego, poczem prawie na rekach wniesiono go do 
kościoła, gdzie odprawił Mszę świętą, a następnie, 
ukazawszy się na ambonie w zakonnym habicie 
z szarego sukna, z wyszytą na niui złotem mon- 
strancyą (zapewne w zakładzie mateczki), bez 
komży, przeczytał Ewangelię, poczem wygłosił 
kazanie, zupełnie nie tyczące się przeczytanej 
Ewangielii, a odnosząco się bezpośrednie do 
„mateczki", nazywając ją, o zgrozol „małżonką 
Chrystusa" i przepisując jej większą łaskę u Bo­
ga, ' aniżeli Matce Boskiej, pizyczem zalecał 
swym wyznawcom modlić się do niej w czasie 
pokus. Niegdyś na Chrystusa plwali i prześla­
dowali Go, a On przez swoją mekę i śmierć od­
kupił świat, tak też dziś heretycy plwają i prze- 
śludgją tę świętą dziewicę, starającą się oczy­
ścić świat.

Mówca zapewne nie przewidział skutków 
swego krasomowstwa. Część ludu była nad­
zwyczaj zgorszona i po wyjściu z kościoła za­
częła szemrać a niektórzy żartować.

Po skończonem nabożeństwie Kowalski wraz 
z asystującymi mu ojczulkami i starszymi z gro­
na mankietników udał się do jednego z tych 
ostatnich na śniadanie, sl.ładąjące się z jajek, 
masła, sera i innych produktów, w czasie biesia­
dy dowiedział się o chybionym celn swej wymo­
wy i dlatego powtórnie udał się do kościoła 
i znów wygłosił mowę, w której starał się na­
prawić zło, mówiąc, że mateczka Kozłowska nie 
jest cielesną małż»nką Chrystusa, a tylko ducho­
wo połączona z Nim. W końcu po chwilowcm 
wypoczynku odjechał wraz z towarzyszącomi mu 
osobami do Zgierza.

Objęcie kościoła.
Onegdaj po połuduiu zamieszkali w Zgierzu 

zwolennicy sekty ,,Maryawitów" wraz z księżmi: 
Kowalskim, Skolimowskim i Pągowskim. objęli 
w swe posiadanie kaplicę na smentarzu grzebal­
nym, w której odprawili nabożeństwa i wygło­
sili kazania.

Zajść krwawych nie było.

Maryawici w Suwalskiem.
W Silwanowicach, w gub. suwalskiej, szerzy 

się maryawityzm.
Krzewicielem jego jest ks. Józef Hrynkie­

wicz, suspendowany wikaryusz parafii silwano- 
wieckiej. Dowodzi on, między innemi, iż nauka 
jest wcale niepotrzebna, ponieważ i bez niej 
człowiek może być zbawiony. Zachęca ludność 
do wyrzeczenia się wszystkiego doczesnego, do 
ciągłego przebywania w modlitwie i adora- 
cyacn.

Za posługi religijne nic nie bierze. Prowa­
dzi natomiast bardzo ożywioną sprzedaż „patenci- 
ków", „adoracyi", „kartek wpisowych", „medali" 
i t. d.

Zamierza podobno ks. Hrynkiewicz, w razie 
jeżeli będzie miał więcej wyznawców, niż pro­
boszcz silwanowiecki prawowitych katolików, 
odebrać mu kościół.

Między katolikami a sekciarzami powstał 
antagonizm tak silny, że katolicy napadają na 
sekciarzy, strzeląją do domów, gdzie ci się zbie­
rają przygotowują się oblewać ich wrzątkiem 
i t. d.

Obecnie ks. Hrynkiewicz wyjechał, jak po­
wiadają, ną wezwanie „mateczki".

*  Bandytyzm
Do mieszkania p. Maryi Jaworskiej na No­

wym Zjeździe pod Nr. 3 zastukała jakaś kobieta, 
mówiąc że ma interes, a kiody p. J. drzwi otwo 
rzyła, za kobietą wpadło dwóch mężczyzn i o- 
świadczywszy, iż należą do partyi anarchistów 
komunistów zażądało 200 rnbli.

P. J. odpowiedziała, że posiada tylko rubla, 
wówczas rabusie dokonali rewizji w całem mie­
szkaniu i nie znalazłszy pieniędzy wyszli.

Do rządcy domu Nr. 9 przy ul. Ordynackiej 
p. Pietruszewskiego, przybyło wieczorem trzech 
mężczyzn pod pozorem wynajmu mieszkania. Kie­
dy p. P. poprosił przybyłych do gabinetu, ci rzu­
cili się na P„ pochwycili go za gardło i przyło­
żywszy rewolwer do skroni, zaża.dak pieniędzy. 
P. P. odmówił, wówczas rabusie zrewidowali mie­
szkanie i zabrawszy z żelaznej kasetki rb. 572 
zbiegli.

Zajście pod Ostrołęką.
W dniu 23 marca, o godz. 10-tej rano, na 

szosie ostrołęckiej, w odległości jednej wiorsty 
od Ostrołęki, strażnik ziemski, Andrzej Guc, wy­
strzałem z rewolweru zabił mieszkańca wsi Za­
bicie, guiny Rzekuń, Adama Wojciechowskiego. 
0  wypadku tym, który wywołał groźne wzburze­
nie wśród ludności miejscowej, podaje następują­
ce szczegóły korespondent „Warsz. Dn." z Ostro­
łęki.

W Iniu powyżej wrskazanym w Ostrołęce był 
duży jarmark, na który zbiera się zwykle około 
10,000 ludzi z  okolicy. Zatarg pomiędzy strażni­
kiem a włościanami nastąpił przy mostku taryfo­
wym z tego powodu, iż włościanie odmówili o- 
płaty t. zw. kopytkowego za prowadzone na jar­
mark krowy. Strażnik ehoiał ich zatrzymać, a 
wówczas jeden z włościan rzucił się z kijom na 
Guea, drugi zaś, Wojciechowski, uderzyć go miał 
z tyłu kijem w głowę. Strażnik dobył rewolwe­
ru 1 strzelił. Kula trafiła Wojciechowskiego w 
serce, tak, że upadł martwy do rowu Tłum 
byłby się na miejscu z Gucem rozprawił, gdyby 
nie to, ze przybył w porę na miejsce oddział żoł­
nierzy pułku muromskiego, który wprowadził go 
do koszar. Tłum tymczasem wzrósł do rozmia­
rów olbrzymich. Oskarżono strażnika, iż zabił 
człowieka zupełnie niewinnego, utrzymywano, iż 
był on pijany, a tylko dla usprawiedliwienia się 
zranił sobie czoło, ażeby pokazać, iż był zmuszo­
ny bronić się rewolwerem. Na miejsce przybył 
naczelnik powiatu, Blumenfeld. W  celu uspoko­
jenia wzbnrzonego tłumu, wezwany został sędzia 
śledczy, dwóch lekarzy, (Rosyańjn i Polakj, oraz 
kilkn rzeczoznawców! Świadkowie stwierdzić 
mieli, iż w oddechu strażnika Guca nie dawał się 
czuć spirytus i że na głowie miał on niewielką 
ranę od uderzenia kijem, oraz mały siniak. Za­
bity Wojciechowski miał zaciśnięty v ręku odła­
mek kija. Dzięki zabiegom naczelnika powiatu, 
wzburzenie tłumu powoli uśmierzyło się. Pod 
wieczór wszyscy udali się spokojnie do domów.

Dyecezya lubelska.
Według spisu duchowieństwa rzymsko-katoli­

ckiego na rok 1906, dyecezya lubelska liczy:
Deicanatów w gub. lubelskiej 10, w gub. sie­

dleckiej 9. Kościołów w obu guberniach dye- 
cezyi: parafialnych pierwszej klasy 6, drugiej 
20, trzeciej 189; kościołów filialnych 16, ka­
plic 176.

Księży świeckich w obu guberniach 395, za­
konnych 8, księży emerytów 7.

W roku zeszłym zmarło księży 9.
Alumnów w semiuaryum lubelskiem jest 86.
Sióstr miłosierdzia 11.
Wiernych dyecezya lubelska liczy:

w gubernii lubelskiej 842,366
„ „ siedleckiej 703,007

razem 1,545,373 
W  roku zeszłym dyecezya lubelska liczyła:

w gubernii lubelskiej 807,690
„ „ siedleckiej 505,53

razem 1,313,225 
Zatem liczba wierny, h rzymsko-katolickich w 

dyecezyi lubelskiej powiększyła się o 232,148 osób 
płci obojej.

Echa z Rosyi.
— o—

u rozstrzelaniu Szmidta.
Od osoby, znajdującej się w Oozako- 

wie w czasie śm ierc i S zm idta i znają­
cej osobiście osoby, k ieru jące  w ykona­
niem  w yroku, dow iadujem y się now ych 
szczegółów. Okazuje się, że Szm idt 
i jego tow arzysze zostali zabici nie
0 5-ej g. rano, ja k  to było zapowiedzia­
ne, ale o g. 8VS rano, a to z tego powodu, 
źe w ykonaw com  nie udaw ało  się przybić 
do pustynnych  brzegów  Berezani P rze­
szło 3 godziny m usieli w alczyć z fa la­
mi, jak b y  sam o m orze chciało wyrw ać 
nieszczęsne ofiary  z rą k  ich. W yrok 
w ykonali m ajtkow ie ochotnicy, nie wy­
znaczeni, tak ich  ochotników  znalazło 
się więcej, niż trzeba było. Reszta 
w ojska była obecna nie dla tego, żeby 
obaw iano się n ieposłuszeństw a ze s tro ­
ny m ajtków , lecz poprostu dlatego, że 
tego w ym agają praw ne przepisy. Roz­
strzeliw ano w ten sposób, że n a  każde­
go skazańca w ypadł oddział z 12 m aj­
tków . Rozkaz strze lan ia  w ydal ro­
tm istrz  żandarm ów . Śm ierć nastąp iła  
m om entalnie. P rzed  rozstrzelaniem  
Szm idt u ściskał się ze sw ym i tow arzy­
szam i nieszczęścia, a także z oficeram i, 
a w ich  liczbie i ze sw oim  kolegą 
„M iszą" (jest to  pew ne chociaż urzędo­
wo zaprzeczają tem u). P łaszcz swój
1 czapkę Szm idt darow ał m ajtkom . 
W  w igilię śm ierci kom unikow ał się, do­
daw ał odw agi tow arzyszom  swoim  
m ajtkom  (ci osta tn i odm ówili kom unii), 
prosił ich, by nie pili wódki. Na cały 
przebieg w ykonania w yroku śm ierci 
Szm idt zapatryw ał się ja k  n a  spełnie­
nie jednego ze zw ykłych obowiązków. 
S tał spokojnie przed slupem  w zwykłej 
pozie. Oczu nie zawiązyw ali żadnem u 
ze skazanych. T rupy zostały n atych ­
m iast pogrzebiune w dole, przeszło a r­
szyn głębokim . W kró tce  po w ykona­
n iu  w yroku zjawiło się około brzegów 
Bierezani m nóstw o robotniczych łódek. 
Dostęp do w yspy otw arto  d la w szy­
stk ich , poniew aż n ik t je j nie pilnuje 
obecnie, a naw et nie pilnow ał n a ty ch ­
m iast po w yroku. Pog łoska o odgrze­
baniu  trupów  i w rzuceniu  ich  do m o­
rza je s t  niepraw dziw ą, a przynajm niej 
w ładza w ojskow a n ic o tern n ie w ie‘ 
i gdyby okazało się że to praw da, to 
stałoby się to z in ieyatyw y pryw atnej.

Rosyjscy rewolucyoniści w Japonii.
W  N agasaki, w  Japonii, przebyw a 

znaczna, co do ilości, g rupa rosy jsk ich  
rew olucyonistów , zbiegłych z Syberyi. 
Są oni dobrze zorganizow ani i rozpo­
rządzają naw et pew nym i środkam i m a- 
teryalnym i. N iektórzy zf n ich  w ydają 
rósy jsk ie  pism o, bardzo popularne po­
m iędzy rosy jsk im i żołnierzam i w nie­
woli. R ew olucyjne usposobienie pow ra­
cających żołnierzy p rzypisu ją  w  znacz­
nym  stopniu  tem u  wpływowi. To koło 
rosyan m a zam iar podać petycyę do

Dum y, prosząc o sprzedanie am ery k a­
nom  rosyjskiej połowy Sachalinu, dla 
un ikn ięcia  w przyszłości s ta rć  zbroj­
nych  z Japonią.

Rew olucyoniści cieszą się w ielką sym- 
patyą w śród robotników  japońsk ich , 
którzy pod trzym ują  ich naw et m ate- 
ryalnie.

Decyzya senatu w sprawie Nejahardta 
i Kurłowa.

D nia 15 m arca wr p ierw szym  depar­
tam encie sena tu  rządzącego, rozpatry ­
wano spraw ę, oddania pod sąd  byłego 
odeskiego naczeln ika m iasta  N ejdhard ta  
i Kurłowa. g u bernato ra  m ińskiego, 
oskarżonych o tolerow anie przestępstw  
i nieczynność w ładzy w czasie pogro­
mów żydów i in teligencyi. S enat nie 
zarządził dochodzenia sądow ego wzglę­
dem  w ym ienionych osób, i postanow ił 
zaw iadom ić m in isteryum  ośw iaty o nie- 
w laściw em  zachow aniu się w tej sp ra ­
wie jednego  z głów nych św iadków , 
rek to ra  un iw ersy te tu  odeskiego Zan- 
czowskiego; a m in isteryum  spraw iedli­
wości o n iespraw iedliw em  i stronni- 
czem  działaniu  p rokurato ryum  m iń­
skiego.

Niespodziewany wyjazd Izwolskiego.
N iespodziew any w yjazd Izwolskiego 

pozostaje w zw iązku z postanow ieniem  
senatu  rządzącego, uw iadom ienia m ini­
s tra  ośw iaty o działalności odeskiego 
rek to ra  p. Zanczew skiego i z żądan iem  
m in is tra  spraw iedliw ości, aby oddano 
uod sąd zarówmo jego, ja k  i prof. Szczep­
iona, za udział w antyrządow ych wie 
cach i za uzbrajan ie studentów  w cza­
sie październ ikow ych pogrom ów.

Z życia Finlandyi.

Kola polityczne w F in landyi prow a­
dzą ożywione debaty  nad  obecnym  s ta ­
nem , k tóry , w edług  pogłosek ze w scho­
du, t. j. z P etersbu rga, pogarsza się 
stale, poniew aż partya  „Bobrykow ców " 
ag itu je  energicznie, aby odebrano fin- 
landczykom  nadane przez m an ifest p ra­
w a i sam orząd. Do niepokoju  przy­
czyniają się jeszcze uparcie k rążące 
pogłoski o dym isyi obecnego generał- 
gub ern a to ra  G erarda. Finow ie, bardziej 
niż kiedykolw iek, zw racają uwragę na 
opinię pow szechną w Rosyi. T akie np. 
spraw y ja k  rozmowy w spółpracow ni­
ków dzienników  z M eehelinem , G erar­
dem , L angoferu  i in. m ężam i stanu  
F inlandyi, są przedm iotem  gorączko­
wych i nam iętnych  kom entarzy. Dzien­
n ik i fin landzkie w artyku łach , za ty tu ­
łow anych „N asi przyjaciele, w prasie 
rosy jsk iej" zaznajam iają swoje społe­
czeństwo z organam i, w ystępującym i 
w obronie in teresów  Finlandyi. Ogrom ­
ne zdziw ienie i niepokój wywołało w y­
słanie do F in landyi nowych w ojsk i ar- 
tyleryi.

Agrarna reforma w Finlandyi,
Tow arzystw o rolnicze fin landzkie zwró­

ciło się do sen a tu  z prośbą, aby rząd, 
ja k  m ożna najprędzej, w ypracow ał no­
wy regu lam in  o nadziale bezrolnych 
w łościan ziem ią, tak  ze skarbow ych 
leśnych  działów, jak  i za pom ocą w y­
k u p ien ia  w ydzierżaw ionych m ajątków  
i p ryw atnej w łasności. Dalej, proszą 
o założenie nowych praw  d la polepsze­
nia drobnego gospodarstw a. Senat dla 
rozpatrzenia kw esty i nadziału  bezrol­
nych w łościan ze skarbow ych działów 
leśnych, ustanow ił specyalne obrady, 
inne zaś spraw y odesłał do rozstrzy­
gnięcia  departam entow i rolniczem u.

Syndykat papierowy.
Fińscy, szwedzcy i norw escy fabry­

kanci papieru, postanow ili połączyć się 
w ogólny zw iązek d la w spólnego opa­
now ania w ew nętrznych rynków . Zjazd 
fabrykantów  odbyw a się i w tej chwili 
w Sztokholm ie i m ają  n a  n im  szczegó­
łowo opracow ać w arunk i syndykatu . 
Ten doniosły zam iar połączenia w je ­
dnym  ręk u  produkcyi papieru  n a  całej 
północy Europy, je s t  w związku z za­
m ierzonym  przez rosy jsk i rząd now ym  
podatk iem  n a  papier. Będzie to  n ie­
bezpiecznie dla rosyjskiego papierow ego 
przem ysłu  i jednocześnie otworzy sze­
rok i dostęp  dla wyrobów szwedzko- 
norw sko-fińskiego syndykatu .

Dymisya Gerarda.
„N ya B elssen" donosi dzisiaj, że fin ­

landzki g en e ra ł-g u b em ato r Gerard, pod­
czas audyencyi u cesarza prosił o dy- 
m isyę, głów nie z tego  powodu, że ro ­
syjscy członkowie, poleceni przez niego 
do kom isyi d la  rozpatrzenia projektu  
p raw a o pow szechnem  głosow aniu, nie 
byli zatw ierdzeni przez Jeg o  C esarską 
Mość, k tó ry  wyznaczył m u osoby, mia- 
now icie: S iergiejew icza i Garim a. P rośba 
o dym isyę podaną była przed kilku 
dniam i, k iedy  jed n ak  zostanie podpisa­
ną, tym czasem  niewiadom o.

2 prasy polskiej.
W „Gazecie Polsk iej" pojaw ił się in ­

teresu jący  a rty k u ł p. Zdzisława D ębi­
ckiego, zasługujący  n a  pow tórzenie.

A utor bierze asum pt z m yśli, w ypo­
wiedzianej w „D zienniku K ijow skim " o 
potrzebie szkoły polskiej na Rusi.

[ to daje nam  tem a t do wypowiedze­
nia k ilku  m yśli o .ję zy k u  polsk im  na 
U kra in ie". P an  D ębicki pisze:

„Dziennik Kijowski" zwrócił niedawno uwa­
gę na to, żc Ukraina nie skorzystała dotąd 
z manifestu majowego, który nadał jej prawo 
wprowadzenia nauki języka polskiego do szkół, 
z dużym procentem poiaków. A szkół takich 
jest bardzo wiele. Tymczasem ani język pol­
ski, ani literatura polska dotąd nie są tam wy­
kładane.

Rzecz dziwna, tem dziwniejsza, że właśnie 
polacy tamtejsi najsilniej odczuwać powinni 
potrzebę nauki języka ojczystego, z konieczno­
ści podlegającego tam wpływom obcym, prze­
siąkniętego rozmaitemi naleciałościami, nie 
strzeżonego od zachwaszczeń ani przez rodzinę, 
ani przez prasę, której do niedawna wcale nie 
było, ani przez życie towarzyskie, które odby­
wa się w ramach kultury odmiennej. Przeci­
wnie, wszystko składa się tam jedynie na to,

ażeby język ten psuć, kaleczyć i zanieczy­
szczać.

Doskonale wiemy, j a k  mówią nasi Ukra­
ińcy. Również wiemy dobrze, j a k  piszą. 
Jest to po polsku, ale zarazem i nie po pol­
sku. Dziwne wyrażenia, dziwne zwroty, dzi­
kie nowotwory lub jeszcze dziksze „flanco" 
bez ceromonii przesadzane z języka mało- 
rnskiego lub rosyjskiego wprost na naszą 
grzędę . . .

Dla człowieka, który w języku widzi coś 
więcej, niż środek wzajemnego porozumiewa­
nia oc lud/.i cn do liajpowszedniejszycli spraw 
życia, który wio, że język— to d u s z a  n a r o ­
du,  który rozumie i odczuwa cały urok mowy 
ojczystej, tak niewysłownie pięknej w swoich 
tysiącznych odcieniach i subtelnościach—dla 
człowieka takiego bynajmniej nie jest rozkoszą 
słuchać, jak jego rodacy znęcają się nad „du­
szą narodu1.

Ale jeżeli po stronie takich ludzi jest tylko 
nieprzyjemność i żal i czasami wstyd za to, 
że polacy t a k  mówią i t a k piszą po polsku— 
to po stronie tamtych jest już oczywista 
strata.

Tracą oni mianowicie to wszstko, co dobra, 
gruntowna znajomość języka ojczystego daje, 
tracą całe to p i ę k n o ,  któro w mowie ojczy­
stej tkwi, a które jest wspólnym udziaiom 
wszystkich. Dla nich cała a r t y s t y c z n a  
strona języka nio istnieje. Oni nie mogą od­
czuwać tego, co jost poza treścią w dosknałym 
wierszu, lub w doskonałej prozie, a co artysta 
wydobywa jnż tylko przy pomocy nmicjętńego 
posługiwania się tom dziwnie misterneni narzę­
dziem, zdolncm do wywoływania najpiękniej­
szych wrażeń w duszy czytelnika przez właści­
wy dobór i umiejętne koja.zenie słów. A tra­
cąc to, zatracają, w sobie samych „duszę naro­
du", który ten język jest wykładnikiem naj­
doskonalszym.

I oto dlaczego, pominąwszy już prosty 
wzgląd obowiązku, język ojczysty należy za­
wsze i wszędzie otaczać opieką, pielęgnować 
i przekazywać go pokoleniom następnym w 
całem jego bogactwie.

I mylno jest przekonanie, iż j ę z y k p i ę- 
k n y należy tylko do literatury, do sztuki 
Nie. On powinien być t a k i m  p i ę k n y m  
i t a k ż c d o s k o n a ł y m  w użyciu codzien­
nym, w mowie potocznej, w liście zwyczaj­
nym—a pizedowszyslkiem powinien być c z y -  
s t  ym , czystość bo'\vicm jost podstawą jego do­
skonałości i jego piękna.

Zapewne—nauka szkolna nikomu nie, da 
wszystkiego odrazu, ale jest ona po to, aby 
otwierać skarbiec, przyprowadzać do niego 
i mówić: możecie czerpać pełtieini rękami.

Na Ukrainie tymczasem—ten skarbiec jest 
dotąd zamknięty. Trzeba go więc otworzyć 
co rychłej, bo lr.aczcj będzie to rzeczywiście 
„gnuśność straszna", jak mówi „Dziennik Kijo­
wski".

Do tych  słów p.* D ębickiego dołączyć 
m usim y zapew nienie, że czujem y obo­
wiązek, n a  n as  ciążący. W iem y, że 
na  straży  czystości języ k a  polskiego 
m usi stać  w pierw szym  rzędzie p rasa 
polska n a  R usi i na Litw ie. U siłujem y 
też nie bez trudu  w szczepiać tą  po­
praw ność języ k a  do w szystkiego, co wt 
„D zienniku  K ijow skim " drukujem y. L i­
sty i korespondeneye, nadsy łane nam  
do d ruku , św iadczą jak  potrzebną jest 
p raca  nad czystością języka.

P opraw iam y je  w m iarę  m ożności, 
oczyszczany z rusycyzm ów  i ru teni- 
zmów.

A korzysta jąc z uw agi p. Z. D ębic­
kiego, ponaw iam y dziś prośbę do n a ­
szych korespondentów , aby s ta ra li się 
odczytyw ać swe listy  poprawione, wy­
drukow ane już  w7 „D zienniku", i porówmy- 
w ąjąc z pierw npisem , odszukiw ali błędy 
popraw ione i s ta ra li się ich w przy­
szłości unikać. P rosim y, i to bardzo 
gorąco, aby zechcieli nam  zawsze w sk a­
zywać błędy, k tóre, m im o usiilnej pracy 
rt dakcyjnej, jeszcze często n a  szpaltach 
„D ziennika" nie zostały dostrzeżone.

„Tygodnik tllnstiowany."
Najnowszy num er „T ygodnika lllu- 

strow anego", ukazał się w podwójnej 
objętości, stanow iąc dw a od siebie n a ­
wzajem  niezależne num ery , z k tó rych  
jeden  je s t  pośw ięcony w całości pam ię­
ci T adeusza Kościuszki, a d rug i wy­
czerpuje zw ykłe działy. Prócz powieści 
i k roniki P ru sa  znajdujem y w num erze 
tym  niezm iernie in teresu jące  zdjęcia fo­
tograficzne z odpow iednim  artyku łem , 
z zak ątk a  zapom nianego w7 W arszaw ie, 
choć w sam ej W arszaw ie się znajdują­
cego — z p rzy tu łku  ostatn ich , dokony- 
w ujących życia Kamo duto w.

K raków  dostarczył szeregu fotografii 
tym  razem  nie ze sw ych zabytków 
przeszłości, lecz teraźniejszości: udatne 
zdjęcia najnowszej sztuk i Nowmczyńskie- 
go, oraz now ych budow li k rakow skich  
m ogłyby być ozdobą każdej ilustracyi 
zagranicznej. C iekaw a sy lw etka o „chło­
pie lite rac ie", sceny z wyborów^ na wsi 
w K rólestw ie, i szereg drobnych  ak tu ­
alnych artykulików  iliustrow anych  uzu­
pełn iają  treść „Chwili bieżącej."

N um er zaś „K ościuszkow ski" Tygo­
dn ika  zew iera liczny poczet niedość zna­
nych  dotychczas u nas wizerunków7 z 
życia w ielkiego ojczystego bohatera. 
Cały num er ten  sk ład a  się praw ie wy­
łącznie z ilustracy i —  (u ile pom iniem y 
arty k u ł p. J. K leczyńskiego) — ale tem  
też jest w ym ow niejszy. Obok szeregu 
nieznanych, po raz pierwrszy w W a r­
szawie reprodukow anych  portretów  Ko­
ściuszki, znajdujem y w spaniały  obraz 
M atejki „R acław ice", dalej pam iątk i z 
różnych okresów7 życia K ościuszki, w i­
dok pokoju poświęconego jeg o  pam ięci 
w7 m uzeum  R appersw ylskim  i t. d.

Na czele nu m eru  w idnieje wyruszają­
cy obraz G rottgera, p rzedstaw iający sce­
nę w7 grobach kró lew skich  na W awelu, 
gdzie siwowłosy starzec w skazuje chło­
pięciu polsk iem u grobow iec w ielkiego 
bohatera.

J e s t  to p ierw szy z h isto rycznych  n u ­
m erów  album ow ych, jak ic h  cały szereg 
zapow iada „T ygodnik".

S trona typograficzna num eru  bez za­
rzutu .

Wybory na Rusi.
-o—

Z  nad Dniestru.
D nia 13 M arca odbyły się w ybory po­

w iatow a z k u ry i w ielkiej w łasności ziem ­
skiej w Sorokach. W ynik  wyborów był 
wrprost zdum iew ający. Ani jed en  bo­
w iem  kandydat, z liczby czternastu , na 
k tó ryeh  głosow ano gałkam i, nie został 
w ybrany.

Pow odem  tego fak tu  była niezaprze- 
czenie w ołka dw óch stronnictw , stara- 
lących się o zdobycie przew agi n a  wy­
borach, m ianow icie stronn ic tw a konser­
w atyw nego, k tó re się nazyw a n a  Bessa- 
rab ii p a rty ą  cen tru  i m a swrój organ, 
redagow any w Kiszyniowie przez zna­

nego K ruszew ana „D ruh" i stronn ictw ^ 
postępow ego, czyli tak  zwanej „narodo­
wej wolności", reprezentow anej w7 p ra ­
sie przez „B essarabską Żizn“ .

J a k  jedno , tak  i drugie stronnictw o 
opierało sw7oje szanse na głosach licznej 
bardzo rzeszy przedstaw icieli drobnej 
w iasnośei, k tórzy poprzednio na  zja­
zdach przedw stępnych w ybrali prawy- 
borców swroich w p W a/u o j ilości 120. 
Zaznaczyć w ypada, żc liczba ta, i tak  
już  znaczna, m ogła być o wiele w iększą, 
gdyby trzy gm iny  nie zrzekły się wy­
borów, zaznaczywszy na w stępie w7 spo­
sób n ad er krzykliw y swe niezadowole- 
lenie z ordynacyi wyborczej.

Na pom ienionych zjazdach owych 
p ra  prawyborców', na  k tórych  wybory 
przyszły do sku tku , dał się zauw ażyć 
bardzo w yraźny k ierunek , aby wybie 
rać bezw arunkow a swoich, i to najb ie­
dniejszych. Bojkotow ano bezwzględnie 
duchow ieństw o, k tó re sku tk iem  tego 
miało ty lko po 5 reprezentan tów  n a  w y­
borach powiatowych. S łynny Paw alaki 
Kruszew7an, wydawrca kiszyniow7skiego 
„D ruha", drobny w iaściciel pow iatu so- 
rokskiego, przepadł z kretesem , na sk u ­
tek  czego wystosow7ał do swoich przy­
jac ió ł politycznych z 360 słów złożoną 
depeszę, karcącą  ich za brak  skuteczne­
go poparcia, depeszę tę, jak o  m d  generis  
u n ik a t publicystyczny, nie om ieszkam  
przesłać do „D ziennika K ijow skiego", 
skoro tylko dosłow ny te k s t m ieć będę.

Otóż owi przedstaw iciele drobnej w ła­
sności ziem skiej, ze św iadom ością w prust 
zdum iew ającą sw ych interesów7 k laso­
wych, staw ili się na wybory praw ie że 
p lenarnie. Zabrakło ich do kom pletu  
dziew ięciu w tedy, gdy w iększa w łasność 
ziem ska, k tó ra  rozporządzała mniej w ię­
cej 163 glosam i, staw iła  się do u rn y  w 
ilości nie spełna siedem dziesięciu głosu 
jących .

Taki uderzający brak poczucia oby­
w atelskiego obowiązków w7 ludziach, od 
k tórych  przecież m ożna żądać choć pe­
wnego politycznego w yrobienia, dał na 
w stępie odrazu przew agę w7arstw om  ciem ­
nym  i nieoświeeonym .

Zważywszy, że ziem iaństw o to po­
dzielone je s t  n a  dw a obozy walczące, 
że zgoda i kom prom is pom iędzy niem i 
ze względów zasadniczych nader tru ­
dne, m ożna było oczekiwać k lęsk i s ta ­
nowczej i niepow etow anej, gdyby po­
m iędzy m aluczkim i była jedność i zgo­
da. Na szczęście tej zgody nie było i 
tem u  tylko zawdzięczać m ożna to, że 
nie w yruszyło do Kisziniowa sześciu nie­
p iśm iennych  przedstaw icieli z kury i 
większej w łasności ziem skiej.

W  rachubach na głosy m aluczkich 
zawiodły się obydwie partye. N iektórzy 
z ich grona, co praw da, podaw ali za 
tym  lub owym kandydatem  „Panem  ‘ 
sporadyczne swoje głosy, k ieru jąc się 
osobistą sym patyą, lub też pewne mi 
w7pływam i, nie koniecznie przebierąią-j 
cym i w środkach, ale w ogóle wyraźnie, 
zarysow ał się ogólny k ierunek  głoso 
w ania zasadniczo przeciw' „Panom ".

W sku tek  tego wszyscy obszarnicy 
przepadli na wryborach doszczętnie.

Co je s t jed n ak  bardziej znam ien iem ,' 
to to, że, podało się do głosow ania ażj 
130 kandydatów , żę byli kandydaci o 
znaczeni na próbnem  głosow aniu k a r t­
kam i dwom a, a naw et i jed n y m  gło 
sem  i że z g rona w łościan wystawlon 
aż 90 kandydatur. Gdy z kolei do u r 
ny dostali się kandydaci, w łościanie po 
częli przepadać pod niebyw ałą przewa­
g ą  czarnych gałek. W tedy  bowiem4 
gdy kandydaci z gi-ona większej w ła; 
sności otrzym ali po 50 i naw et po 7 
gałek białych, z ogólnej ilości 165 gło 
sów7 w łościanie odbierali zaledw ie 30.

Uwierzyli bowiem, że są to wybory| 
już  do D um y i oczywiście każdy p ra ­
gnął być posłem  i odbierać dyetę na-| 
der poważną, ja k  na budżet w łościań­
ski.

0  godzinie 12 u nocy wybory zam ­
knięto po przegłosow aniu 14 kandyda-j 
tur. Było to, oczywiście, złam anie regu-| 
lam inu  wyborczego, w ym agającego u 
w zględnienia i przegłosow ania wszel-1 
k ich kan d y d a tu r, podanych do urny.

Był tedy powód skasow ania wyborów7; 
z k tórego  skorzystano.

Obecnie, wedle wiadom ości, otrzym a 
noj z P etersburga, w y b o ry  zostały unie 
w a/n ionc i naznaczono nowe wybór, 
na dzień 22 m arca.

Czy przyjdzie do jak iegoś porozum ie 
nia, lub też czy owe wybory powtórni 
zakończą się. znowu zaciętą" a ja ło w ^^ . 
w sk u tk ach  walką, przesądzać tru d n ić®

D nia 15 m arca  odbyły się w S o ro - l j  
kach wybory z kury i m iejskiej. W edługB  
opublikow anych list, stanąć  m iało d o i  
u rn y  5,058 wcborcow. Stawiło się p r z e - l ,  
szło 2,300. I tu, ja k  w powiecie, to c z y - li  
ła się zacięta wailka pom iędzy dwoma 
stronnictw am i, zakończona zwycięstwem  
partyi „narodnoj swobody", dzięki do-j 
brze zorganizow anym  szeregom  zawsze] 
zw artego żydowstwa. Obrano 4 przed-1 
staw icieli pom ienionego s tronn ic tw a] 
w szyscy 4 izraelici. i

Rówmież pom yślnie d la party i tej przeJ 
szły wybory w Belcach i A kerm anie. I 

D nia 12 m arca  odbyło się w S o r o ł -  
kach  w alne zgrom adzenie członkówl 
m iejscow ego Tow arzystw a wzajem nego 
kredy tu , czynnego już  4-ty rok. Nie b aL . 
cząc n a  niepom yślne k o n ju k tu ry  piei 
niężnego rynku , w końcu zeszłego roki; 
w ypłacono w łaścicielom  udziałów7 6U/J 
dyw idendy i zapisano n a  dobro zapasc 
wrego kap ita łu  1,000 rubli. Do d y r e k c y | . 
wybrano pp.: K azim ierza Pom orskiego 
Ju lian a  Górskiego i p. M arkusa Flexera

T. M.
18 (31) marca.

Z  powiatu lipuwieckiego.
D. 14-go m arca odbyły się w lipowie 

ckim  powiecie w ybory pełnom ocnikó 
od drobnej w łasności do kuryi ziem iarj 
skiej. W szyscy duchow ni kato licy  
praw osław ni, oprócz jednego , a ta." 
ludzie in te ligen tn i i w ięksi posiadł 
cze ziem scy nie przeszli przy wyra 
rach.

W ybory odbyw ały się w 1 okręgac 
w yborczych: w M anasterzyskach, poi 
przew odnictw em  p. S tan isław a Syro- 
czyńskiego, w ybrano 21 pełnom ocnikó 
sam ych w łościan; w Daszowie przewo 
dniczył p. K. Suf. zinskij —  wybrńni
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24 w łościan; w Lipow cu prezydow ał li- 
pow iecki m arszałek  p. Hudim -Lew ko- 
wicz —  w ybrano 21 w łościan i 1 p ra ­
w osław nego duchow nego i w Iw ań- 
k ach  pod przew odnictw em  p. W łady­
sław a Jaroszyńsk iego  w ybrano 9 w ło­
ścian . Ogółem  76 praw yborców  za­
m iast 110, w odług spisów7 kom isyi w y­
borczej.

W śród  w ybranych  w ielu je s t w łaścicieli 
wiatraków7 i kuźni, a m ato gospoda­
rzy.

v W iększa w łasność rozporządza 102 
głosam i, z n ich  83 posiadają polacy, a 

- więc w ybór 6 wyborców' z kury i zie­
m iańskiej do Kijowa zalezeć będzie od 
kom prom isu , do k tórego praw dopodo­
bnie przyjdzie

Al. B.

Kamieniec Podolski, 18 marca 1906 r.

A kcya wyborcza rozpoczęła się  w 
g u b ern iii podolskiej jeszcze w'e w rze­
śn iu  zeszłego roku. Ju ż  w'ówczas g ro ­
no obyw ateli zapoczątkow ało utw orze­
nie podolskiego kom ite tu  wyborczego 
w celu zajęcia się przyszłą akcyą w y­
borczą. N astępnie kom ite t powyższy 
po dokonaniu  wyborów  w pow iatach 
zreorganizow ał się i d la  w iększej celo­
wości wyłonił z siebie: 1) k o m ite t gu-
bernialny w K am ieńcu Podolskim  i 2) 
kom ite ty  powiatowe w  pow iatach. Ko­
m ite t gubern ia lny  stanow ią delegaci 
powiatów: kam ienieckiego —  A leksan­
der Giżycki, uszyckiego — A leksander 
Iżycki, m ohylow skiego —  K onstanty 
B uszczyński, jam polskiego — W itold  
Zieliński, płoskirow skiego — Józef Sta- 
rorypiński, latyczow skiego — Stanisław  
K uźm iński, lityńsk iego  — W ik to r Ko­
rsak , hajsyńskiego  — W incen ty  Lisow ­
ski, W innickiego — hr. S tan isław  Gro­
cholski, bałckiego — W ik to r Glinka, 
dalej -p. Z ygm unt Leśniew icz, Izydor 
M akowski i U rban Rakowyski. Do ko ­
mitetów7 powuatowych w7eszli delegaci 
powiatow i, oraz obrani członkow ie ko­
m itetów

Zadaniem  kom ite tu  gubernialnego 
być m iało: opracowanie politycznej p lat­
form y, ogólna organizacya wyborów, 
ułożenie l is t  wyborczych, ułożenie in- 
s trukcy i d la komitetów7 powiatowych, 
p ertrak tacy e  z p arty am i itd . itd . Ko­
m ite ty  powiatowe m iały n a  względzie 
bezpośredni stosunek  z ludnością.

T ak  utw orzona organizacya w prze­
ciągu  k ilku  m iesięcy w ypełniła swoje 
zadanie z całą sum iennością. Jako  
platform ę polityczną przyjęto na sa­
m ym  początku ogólnie znaną dek lara- 
cyę k ijow ską z dn ia  25 w rześnia roku  
zeszłego (w swroim czasie drukow-aną 
w  kraju , w „Rusi" i w „K ijowskich 
O tklikach"). N astępnie jed n ak  oświad- 

• czono się przeciw ko tem u program ow i 
i poczęto uk ładać  wdasne program y. 
Na jed n em  z zebrań rozpatrzono pro­
g ram , ułożony przez p. Kazim ierza 
W eydlicha, sk ładający  się z 32 p un­
k tów , podzielonych na 8 kategory i 
(praw a obyw atelskie, ustró j państwrowy, 
sam orząd miejscowy, kw7estye ekono­
m iczne i finansow e, sądy, ośw iata i 
w ychow an.e, kw estya robotnicza i kwe- 
sty a  agrarna). P rogram u tego nie przy­
ję to  i obecnie coraz więcej uw ydatn ia  
się dążenie do bezprogram ow ości t. j. 
do skup ien ia  się n a  g runcie  narodo­
w ym  bez uw zględnienia różnic p arty j­
nych.

Dalej podjęto z całą św iadom ością 
b ieżącą kom panię wyborczą, w ciągn ię­
to do niej w szystkich, kogo tylko wcią­
gnąć  m ożna było i posiadających p ra ­
wa. wyborcze ożywiono jed n y m  duchem  
i m yślą jedną. W reszcie zawiązano u-

• k łady  z różnem i p arty am i polity­
cznem u

R okow ania te jed n ak  nie w ydały do­
tychczas żadnego owocu. Najlepiej 
zorganizow ali akcyę wyborczą w guber- 
nii bez wrątp ien ia  żydzi i podczas wy­
borów7 z k u ry i m iejskiej, k tó re  się od­
były 13 b. m., odnieśli w całej guber- 
nii w alne zw7ycięstw o. Na 37 m anda­
tów z tej kury i otrzym ali żydowscy 
w yborcy 33, 4 otrzym ali rosyanie. Po­
lak  ani jed en  nie przeszedł. Pom im o 
tak iego  pow odzenia żydów, wątpliw ą 
je s t  rzeczą, czy kom prom is z n im i je s t 
możliwy; najpierw  ciążą oni daleko 
więcej do party i rosyjskich, pow7tóre 
sym patyzując ze sk ra jnem i partyam i, 
u p atru ją  w polakach  żywioł w steczny i 
im  wrogi.

S tronnictw o u k ra ińsk ie  aczkolwiek 
istnieje, je s t na  Podolu słabem  jeszcze, 
żle zorganizow anem  i w ielkiej roli na 
szali tegoczesnych w7yborów odegrać

• nie może.
N atom iast s tronn ictw a rosy jsk ie zor­

ganizow ały się doskonale i, zw ła­
szcza partye  reakcyjne, rozw inęły agi- 
tacyę nader w ielką.

Oczywiście, z jakąś partyą  polityczną 
polscy w yborcy podczas w7yborów połą­
czyć się m uszą(?) Lecz -dziś jeszcze po­
wiedzieć się nie da, z k tó rą  partyą  
mianow7ieie, ponieważ zależeć to będzie 
od różnych, n iedających  się jeszcze 
przewidzieć, okoliczności. To w7 każdym  
razie ju ż  dziś przew idzieć m ożna, że 
w szystk im  stronnictw em  powinno zale- 

v żeć n a  pom ocy polaków7. S tanow ią bo­
w iem  n ad er in te ligen tne, zw arte, jed n ^  
m yślą ożywione i w zględnie liczne ko ­
ło wyborców. Mówiąc o liczbie, m am y 
na  w zględzie li ty lko kuryę większej 
w łasności, gdyż praw ie we w szystk ich  
pow iatach  gubern ii podolskiej, w tej 
kury i polacy posiadąją większość, wy­
ją te k  stanow ią powiaty: bałcki, nowo- 
uszycki i bracław ski. A ni w kury i 
w łościańskiej, ani w  m iejskiej m andatu  
żadnego zdobyć nie m ogą. W  każdym  
razie ilość wyborców7 w gubern ii dojść 
pow inna do liczby 50.

W ybory z k u ry i w iększej w łasności 
są  wyznaczone n a  20 b. m. Dotychczas, 
oprócz wryborów  z k u ry i m iejskiej, zo­
stały  dokonane wybory pełnom ocników  
od gm in, oraz, w ybory pełnom ocników  
od większej .vłasnoścj sk ładanej. Gm i­
ny  w ybierały przew ażnie w łościan i 
praw osław nych duchow nych. D robni 

, w łaściciele okazują więcej liberalizm u, 
i W  powiecie m ohylow skim  obrali jedne- 
: go koiędza kato lick iego  (księdza „Kopcia) 

i red ak to ra  gazety rusińskiej „Świtowa 
Z irn ica", wychodzącej w Mohylowie, p. 
Jo ach im a W ołoszynow skiego.

N azw iska przyszłych posłów do D um y 
zaczynają rów nież u jaw niać się w dy- 
skusyi. Opinia publiczna w skazuje, j a ­
ko odpow iednich do czynności posel­
sk ich  pp.: hr. Ksaw nrego Orłowskiego 
z Jarm olin iec, byłego attache  am b asa­
dy i k ierow nika oddziału w arszaw skie­
go i łódzkiego szpitala w Oharbinie, 
Kazim ierza W eydlicha, k an d y d a ta  nauk 
m atem atycznych , ogólnie znanego dzia­
łacza społecznego, au to ra  p latform y po­
litycznej, B runona StarorypińsK iego, 
dorpatczyka, dw óch hrabiów7 Grochol­
sk ich , S tan isław a i Tadeusza, S tan isła­
w a O rlikowskiego, Z ygm unta Leśnie- 
w icza i innych. Ogólnie pizypuszczają, 
że n a  13 m andatów  z gubern ji podol­
skiej 4— 5 dostanie się polakom .

I. 0. I.

Wybory >v Kijowie.
Rezultaty wyborów w  Kijowie.

AAedług przypuszczalnych obliczeń już 
teraz stw ierdzić m ożna zwycięstw7o 
stronnictw 7a konsty tucyjno  - d em okra ty ­
cznego, którego kandydaci w liczbie 
około 60 zostaną wrybrani, je s t  w ięc p ra­
wie pew ność, że przedstaw iciel m. Kijo- 
wra do D um y będzie członkiem  partyi 
k.-d. Cyfry przedstaw iają  się następ u ­
jąco:

w cyrkule podolskim n a  3500 u p ra ­
wnionych głosowało 1859 t. j .  53o/o;

w cyrkule płoskim n a  4255 upraw nio­
nych głosowało 2527 t. j. 60o/o;

w cyrkule pałacowym na 1841 u p ra­
w nionych głosowrało 1046 czyli 56o/o;

w cyrkule peczerskim na 917 u p ra­
w nionych głosow ało 668 t. j . 14o/o;

w cyrkule bulwarnym na  1894 u- 
praw nionych głosowało 1169 t. j .  6 I 0/0;

w cyrkule starokijowskim n a  5500 u- 
praw nionych głosowało 3480 t  j . 62°/,,;

w cyrkule łukianowskim n a  5104 11- 
praw nionych głosowało 2762 t. j. 54%;

w cyrkule łybedzkim n a  6120 u p ra­
w nionych głosowało 3920 t. j. 64% .

W  cyrkule starokijow skim  obliczanie 
głosów ukończono o godzinie 6-ej w ie­
czorem . Po usunięciu  kilkudziesięciu  
głosów wątpliwTyoh, okazała się wię­
kszość kandydatów  stronn ic tw a k.-d.

W  cyrkule pałacow ym  na 1046 od­
danych głosów 541 padło n a  kandyda­
tów k.-d., 293 na m onarchistów  (Licha- 
rew ski spisok), a 212 na innych. W ybra­
ni są: G. E. A fanasiew  d y rek to r banku  
państw a, M. Bukowiński agen t Tow a­
rzystw a ubezbpieczeń, W . Łuczycki 
profesor un iw esytetu , E. E. M andelsztam , 
doktór N. P . Ruzskij d y rek to r banku, 
F. R. Sztengel, w łaściciel dóbr.

W  cyrkule płoskim  n a  1664 g łosują­
cych— 960 uzyskali kandydaci k.-d.

W  cyrkule bu lw arnym  rezu lta t będzie 
znany ju tro ; do godziny 6-ej obliczono 
w szystkiego 326 głosów z tego n a  k a n ­
dydatów  k.-d. 181 na blok reakcyjnej 
praw icy 145.

W  cyrkule łuk ianow skim  rezu lta t 
niew iadom y, praw dopodobnie zostaną 
w ybrani: dr. M. N. Sergij i duchov,ny 
T. 1. Pospilow ski— obaj k.-d.

W  cyrkule łybedzkim  o godz. 7-ej 
w ieczór okazała się w iększość za k an ­
dydatam i k.-d., najw iększą ilość głosów 
m ają: profesor E rm akow , profesor Bu- 
krejew  i profesor Iwanow , za n im i do­
piero idą kandydaci: dy rek to r gim na- 
zyum  W . P. N aum eńko i k an d y d a t m o­
narchistów  D. I. Pichno.

W  cyrkule peczerskim  o 4-ej godz. 
szanse k.-d. podniosły się, w yjdą pra- 
wdobodobnie z urny: B ielecki, Szm igiel­
ski, Czepłiewski i Szczerbina, nad to  n ie­
jak ie  szanse posiada postępowiec Pła- 
chów. Zewsząd słychać głosy: Chwała 
Bogu! Jed n ak  zwyciężą kadeci.

W  podolskim  cyrkule rezu lta t znanym  
będzie dopiero ju tro ; k an d y d a tam i k.-d. 
są: dr. B urczak, kupiec Palczew ski i 
adw okat Ginzburg. P rocenko do godzi­
ny 2-iej otrzym ał tylko 67/ głosów i n ie­
m a żadnych szans.

2  TJE J\T£U.

Teątr polski.
Sobotni benefis p. Jarszew skiej wy­

padł bardzo pom yślnie, dzięki szczęśii- 
w em u wyborowi sztuki. B enefisan tka 
znalazła wdzięczne pole dla swego sym ­
patycznego talentu , dała  nam  typ u ro­
czego, w iejskiego dziew czątka i słusznie 
też obdarzano ją  zarówno serdecznym i 
oklaskam i, ja k  kw ieciem , O sztuce 
pisać nie będziem y, gdyż nie je s t  no­
w ością i w swoim  czasie pisano o niej 
dostatecznie. Z kobiecych ról, oprócz 
p. Jarszew skiej, k tó rą  już w ym ienili­
śm y, jak o  benefisantkę, staw iam y w 
pierw szym  rzędzie p. Janow ską, k tó ra  
z bladej, czysto rezonerskiej roli, po tra­
fiła  uczynić żywą, artystycznie w ykoń­
czoną postać Zofii, P . Żołopińska, jak o  
cnotliw a i sw arliw a ochm istrzyni „szla­
checkiego poczęcia", dała nam  typ 
sw ojski i prawdziwy, toz sam o pow ie­
my o p. W ierzejskiej — M arkiewieżowej; 
a r ty s tk a  oddała ją  z w erw ą i hum orem , 
nie w padając w szarżę, to też nag ro ­
dzono ją  ok laskam i naw et w czasie gry. 
M ęski personel nie pozostał w tyle. 
P. B ogusiński był więcej, niż popra­
w nym , bodaj, że to najlepsza ro la  tego 
utalentow anegu artysty . Hum or, swo­
boda, potrzebny rozm ach bez niesm a­
cznej przesady, up lastycznia ły  ty tu łow ą 
postać sztuki. Pp. B oraw ski— Zahorski, 
Prosznow ski— doskonały B rykalsk i w y­
różnili się bardzo pochlebnie. P. Czep- 
sk i—jak o  R afalski, doskonale w yzyskał 
sw ą charak terystyczną rolę i p rzed sta­
wił się w niej daleko korzystniej, an i­
żeli w ro lach  lirycznych, do k tó ryeh  to 
b rak  m u danych. Pp. K am iński i Miar- 
czyński byli bez zarzuai, zarówno jak 
p. Lochm an. P. Jan o w sk i —  jak o  Lej- 
zor, w ykazał dużo sm aku, nie zatracając 
potrzebnego charak teru .

Ale dlaczego p rzedstaw icielka roli 
U rszuli była tego w ieczoru dziwnie 
un ieruchom ioną , w ystrzegając się wszel­
k ich  gestów , z uporem , godnym  lepszej 
spraw y? K. L.

Koncert p. Zofii SzydłowsKiej.
W poniedziałek, zamiast polskiego przedsta­

wienia, usłyszeliśmy na scenie teatru „Bergonier" 
koncert międzynarodowy, urządzony przez p. Zo­
fię Szydłowską.

Charakterystycznem jest, że z zapowiedzia­
nych artystów7 miejscowej opery ani jeden w kon­
cercie udziału nie przyjął.

Domyślamy się, że ten końce,rt, to była uro­
czystość' pożegnania p. Szydłowskiej z muzami, z 
którymi zresztą nie miała ona zapewne nigdy 
bliższych stosunków7. W każdym razie szkoda, 
że to pożegnanie nie odbyło się ze dwadzieścia 
lat temu, oszczędziłoby bowiem publiczności pa­
ru chwil przykrych, bo nic przykrzejszego, jak 
widzieć kogoś samowolnie się ośmieszającego, a 
tej myśli, że wznosi się po nad tłumy.

Otoczenie koncertantki było zupełnie jej go­
dne. Tenor p. Małamed ^nazwisko nie rodzaj 
zajęcia) ma wprawdzie głosik, może z czasem i 
będzie śpiewał, n. b. jeżeli będzie się uczył śpie­
wać. Powiedzieć tegoż o p. Miedwiediewej nie 
można, albowiem czas tej śpiewaczce już myśleć 
o pożegnaniu się z muzami, aby nie spóźnić się 
tak, jak p. Szydłowska.

Co się zaś tyczy pianistki, p. Jasińskiej, to> 
niech nie słucha wrogów, którzy jej będą radzić 
produkować się publicznie. Jej muzyka może zro­
bić miłe wrażenie na Mamie, Cioci i innych 
członkach rodziny, nigdy zaś nie należy z taką 
muzyką występować na estradzie publicznej.

Właściwie nie należało o tym koncercie wca­
le pisać, gdyby nie to, że podobne drwiny z pu­
bliczności, jakich dopuściła się p. Zofia Szydło­
wska, nie powinny ujść bezkarnie. Piszemy to, 
aby ostrzedz publiczność, że nie należy się brać 
na obietnice osób nieznanych i nie wątpimy, że 
na przyszłość, jedno nazwisko p. Szydłowskiej 
będzie dostateczne, aby na sali me było nikogo.

T.
Dziś po raz pierwszy ujrzy Kijów uscenizo- 

wanego „Pana Tadeusza". W tej przeróbce, któ­
rą ujrzy Kijów, wiersz Mickiewicza zachowany 
w catosci.

Do tej sztuki sporządzono nowe kostiumy, w 
tej liczbie wiele ówczesnych mundurów. Jak i w 
„Obronie Częstochowy", w ‘„Panu Tadeuszu" 
przyjmą uaział i amatorzy.

Część biletów już rozprzedano.
Jutro ostatnie przedstawienie. Od piątku we 

wszystkimi teatrach przedstawienia zawieszone 
aż do W ielkiej nocy.

K A L E N D A R Z .

22
23 
2f 
25 
28 
27

(4) Środa -
(5) Czwartek —
(6) Piątek -
(7) Sobota —
(8) N iedziela­
mi Ponicdz. —

28 (10) Wtorek

Katarzyny w 
Katarzyny Król. 
Siedmiu boi. N. M. P. 
Zwiastowanie N. M. P. 
Ludgera B. W.
Jana Damasi.
Jana Kapistrana.

Wschód słońca o godz. 5 m. 34. 
Zacłiód słońca o godz. 6 m. 2o. 
Długość dnia godz. 12 tn. 20. 
Przybyło dnia godz. 4 tn. 23.

Wschód księżyca o g. 4 tn. 55 w. 
Zachód księżyca o g. 2 m. — r. 
Nów d. 25 o g. 1 in. 27 r.

B iblioteka główna w zabudowaniach uniwersy­
tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy­
jątkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej po 
poł., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie, 
i studentów od 6 do 9 w.).

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 21 marca 18u6 r.
g. 7 g. l  g. 9 
rana po poł. wiecz. 

Temp. pow. wedł. Cel. —1,9 2,2 0,2
Barometr przy 0 w m/m 744,0 745,4 740,3
Stop. wilgotności w proc. 80 60 90
Kier. i sz. (w. m. nam. s.) PPW 3 PPW4 WPW2 
Chmurn. wedł. 10 st. syst. 2 3 O
Ilość opadów w m/m — — —

od g. 9-cj wiecz. 
do 9-ej wieczór 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 3,0
Najniższa ................................................  —■2,3

„ na powierzchni ziemi . . —3,2
Prz. temp- powietrza w ciągu doby . 0,0
W ici. przeć. temp. pow.w ciągu doby . 3,2

Ogólny s tan  pogody w Europie zrana na 
podstaw ie telegr. fizycznego O bserwator.

Minimum barometryezne na dalekiej północy 
i południo-wschodzie ftosyi (Koła 753 mm., Tu- 
riew 717 min). Maksimum barometryezne na mo­
rzu Niemieckiem (Tano mm.) Opady wypa­
dły miejsoami na zachodzie i południu. Mrozy 
umiarkowane na dalekiej północy i w środku. 
Odwiiż na morzu Czarnem i na połuduiowo- 
wseliodzie, przymrozki niewielkie w pozostałej 
części Rusyi. Przypuszczalna pogoda: sucha w 
przeważnej części Ttosyi, na południowo-wseho- 
dzie chłodniej.

K R O N I K A .

—  Sprzedaż rabatowa. D nia 23 i 24 
m arca, odbędzie się sprzedaż rabatow a 
na rzecz Rzym. Kat. Tow. D obroczyn­
ności w k sięg am i firm y K. Szepego 
K reszczatik Nr. 18 na  w szelkie przed­
m ioty księgarsk iego  handlu: Książki, 
album y, sztychy, fotografie, pocztówki, 
etc. etc. przy łaskaw ym  w spółudziale 
pań: Ohojeckiej Ksawery, K ochańskiej, 
R ogaw skiej Hipolity, Leszczyńskiej Ma­
ryi, Suskiej Adeli, Młoszewskiej Tadeu- 
szowej, oraz panien: F udakow skich  — 
M. i T. Tyszkow skich —  Sobieszczań- 
skiej Ew eiiny, — Gawińskiej Jadw ig i.

—  W ieści z linii Połud.-Żachod. kolei,
W b. m . powiększono tabor ruchom y

kolei o 1400 wagonów tow arow ych i 40 
lokom otyw , dzięki tem u, w ostatn ich  
k ilk u  tygodniach  ożywił się znacznie 
przewóz ładunków , a tera sam em  zm niej­
szyły się zaległości takow ych. Do 1-go 
m arca było ich  38,000 wagonów, a obe­
cnie je s t już tylko 32,600. —  1745 w a­
gonów cukru , 2,500 m ąki i około 10,000 
wag. zboża; resz ta  — m ateryały  budo­
wlane. Zaległość cu k ru  zm niejszyła się
0 1000 wag., m ąk i o 1500, a  zboża o 
7,000 wagonów . Poniew aż w  w ielkim
1 św iątecznym  tygodniu  dowóz towarów 
do stacy i kolejow ych znacznie zm niej­
sza się, w ięc adm in istracya  m a zam iar 
zmobilizować cały swój tabór, celem  
zm niejszenia zaległuści, o ile się tylko 
da, m ając nadzieję, że do m aja  zosta­
nie ich 20—22 tysięcy wagonów.

— W czoraj zarząd Połud.-Zachod. ko­
lei wydelegow ał 6 agentów  n a  większe 
ładunkow e stacye, d la p rzekonan ia się, 
ile potrzeba w agonów  o w iększej sile 
przewozowej (1800— 2200 pud.). Stacye 
wy m ieniono następne: M onasteryszcze, 
Krzyżopol, P łoskirów , Bielce, Pyrlica 
i Skinosy.

—  Ograniczenie przewozu. Z powodu 
zm niejszenia się środków  przewozów trch 
n a  Syberyjskiej kolei, m in is te r kom uni- 
kacyi w ydał w szystkim  kolejom  rozpo­
rządzenie, aby nie przyj m owano n a  
w schód poza C zelabińsk więcej niż 20 
pud. tow aru. Takie ograniczenia nie 
p rak tykow ały  się naw et w czasie woj­
ny z Japonią.

—  Zwiększenie policyi. D yrektor de­
p a rta m en tu  policyi rozesłał do g u b ern a­

torów  k ra ju  połud.-zachodniego okólnik, 
w  k tó rym  poleca przedsiębranie wszel­
kich  środków  celem  zw iększenia sk ładu  
osobistego policyi w m iastach  zarówno 
gubernialnych, ja k  pow iatow ych. Jeden  
stójkow y m a być najm niej na  400— 500 
m ieszkańców . Oprócz tego, gubernato ­
rowie o trzym ali rozkaz uform ow ania 
oddziałów strażników , oraz zrobienia 
sk rupu la tne j rewizyi we w szystk ich  za­
rządach policyjnych i oceny działalno­
ści podw ładnych urzędników  policyj­
nych.

— Egzekucya zaległości. Z powodu 
w yczerpania się k as  zarówno ziem skich, 
ja k  1 m iejskich, m in ister spraw  w ew nę­
trznych polecił gubernatorom  przedsię­
wziąć w szelkie środki, celem  zm uszenia 
podw ładnych im  nrzędników  policyj­
nych do spełn ian ia  włożonego na  n ich  
obowiązku ściąganiu  sum , zaległych ze 
w szelkiego rodzaju nieruchom ości. W  
dalszym  ciągu w  okólniku w skazane są 
środki, za pom ocą k tó rych  otrzym ać 
m ożna te  zaległości i w razie n iepłace­
nia, kom isya g uhern ia lna  w ydaje n a­
tychm iast rozkaz sprzedania m ają tk u  z 
lieytacyi, przyczem  pozwolenie władzy 
wyższej nie je s t  w danym  razie wym a- 
ganem .

—  Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj 
wieczorem  wezwano lekarza pogotowia 
ratunkow ego n a  Sofijską ulicę do dom u 
Nr. 13, gdzie zasta ł dwoje ludzi zacza- 
dzonycn, s ta ru sz k a  nieznanego nazw iska 
i kobietę Iłarjukow ą, tę  ostatn ią  udało 
się uratow ać, a s taruszek  um arł, zna­
leziono przy n im  św iadectw o zarządu 
Południowo-Zachod. kolei na im ię W . 
Saulaka, trzy bilety z tem że im ieniem  
i 27 rubli gotówki.

Zwłoki odwieziono do trup iarn i przy 
szpitalu A leksandrow skim .

— Okazało się, że zaaresztow ani pod­
czas zbrojnej napaści na  m ieszkanie
Goldberga na  Padole, są to piekarz
Szczerbakow i przybyły z Odesy ag en t 
szajki „Czarny K ruk" M ielniczenko, 
obaj m ieli rew olw ery i sztylety. Okaza­
ło się że rew olw er Szczerb, jest w ła­
snością oficera Pochw istn iew a i był 
skradziony niedaw no w raz z innem i 
rzeczam i w czasie napadu  zbrojnego na 
jego  m ieszkanie.

—  Areszt rabusiów. A genci policyi
śledczej zaaresztow ali 10 rabusiów , k tó ­
rzy, ja k  się okazało, brali udział w  ro­
zm aitych zbrojnych napadach  n a  p ry ­
w atne m ieszkania i na pocztę dem ijow- 
ską. N iek tórych  z n ich  poznał p. Iser- 
lis i jego służąca, gdyż przed k ilku  
dniam i brali udział w7 zbrojnym  napa­
dzie na  jego  m ieszkanie. Innym  dow ie­
dziono napadu na  m ieszkanie p. Ha- 
frana, ukradzenia szew ca Ł ukina, a je ­
dnem u z n ich  dowiedziono napadu na  
dem ijow ską pocztę. Okazuje się że to 
są w7szystko daw ni robotnicy. P raw do­
podobnie areszt ten  pomoże do w ykrycia 
całego szeregu napadów  i kradzieży.

—  Jesiotry w Dnieprze. W czoraj rano 
w łościanie w si S ta jk i (pow. kijow skie­
go) przywieźli do m iasta  parosta tk iem  
dw a jesio try , złapane w Dnieprze. J e ­
den m iał przeszło 3 arszyny długości, 
do 2-oh. Rybacy zawieźli je  na sprze­
daż do Ław ry.

O S O B I S T E .
— Kijowski gubern ialny  m arszałek 

szlachty książę M. Repnin przyjechał z 
Hum ania.

—  W ice-m inister ośw iaty P. Izwol- 
ski, baw iący od paru  dni w Kijowie, 
w yjechał do Odesy.

—  Czasowy generał - g ubernato r kre
m ieńczugski, generał-inajor A. Stericz,
w yjechał z pow rotem  do K rem ieńczuga. 

—  ■ —
— n a p a d  n a  g i m n a z i s t ę . Około godz.

12-ej w nocy, na 20 marca, na ucznia gimnazyal- 
nego Teleżyńbkiego, idącego po ulicy Złotousto- 
wskiej. napadło 3 złoczyńców i zdarli z niego 
paltot, mundurek i uciekli.

— WYPADEK. Na szynach. 21 marca na 
st. Kijów I, w czasie manewrów, został zabity 
przez lokomotywę siróż nocny, KaleuiU.

— BURZA NA DNIFPRŹE przewróciła wczo­
raj kilka łódek z mieszkańcami poblizkieh nad­
brzeżnych wiosek, wiozącymi do miasta różne 
produkia spożywcze. Tonących wyratował paro­
wiec „Fulton", żywność zatonęła.

— ZRUJNOw ANIE MIESZKANIA. Wczo­
raj, o 1-ej po południu, 2-ch zawodowych złodziei 
formalnie zrujnowało mieszkanie urzędnika dy­
wizyjnego, Malczewskiego, znajdujące się na drii- 
giern piętrze, domu Nr. 21, przy ul. Bascjnej. 
W mieszkaniu znajdował się tylko „deńszczyk" 
Bazyli Kuczer; na parę minut wyszedł on z ku­
chni, gdy wrócił, posłyszał w pokoju jakiś hałas. 
Wiedząc, że nikogo z gospodarzy w domu nieiua, 
deńszczyk otworzył drzwi, prowadzące do pokoju 
i tu zobaczy1 2-ch młodych, tęgich ludzi, którzy 
włożywszy ręce do kieszeni, jakby wyciągając 
ztamtąd rewolwery, zwrócili się do niego z za­
pytaniem: „Czego Ci tu potrzeba?". Deńszczyk 
szybko wybiegł z kuchni 1 zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą. pobiegł po pomoc. W parę minut pó­
źniej złodzieje byli oblężeni, stróż i robotnicy 
sąsiedniego warsztatu zajęli wszystkie wyjścia. 
Gdy stróż podszedł do drzwi frontowych, rabusie 
przyłożyli do otw7oru lufę rewolwerową, nic strze­
lając jednakże. Wkrótce nadeszła wezwana po- 
licya i otworzyła drzwi, skutkiem czego złodzie­
je  się puddali. Meble wszystkie w7 raieszkanin 
są połamane, rzeczy porozrzucane po podłodze. 
Najwidoczniej rabusie usilnie poszukiwali pienię­
dzy. U zaaresztowanych rabusiów, Mikołajowa i 
Naliwajkina. znaleziono 5 kluczy, za pomocą 
których otworzyli sobie drzwi wejściowe, w piecu 
oprócz tego, znaleziono wylrych, rewolwerów, 
pomimo najstaranniejszych poszukiwań, nie wy­
kryto.

Telegramy
Od korespondentów własnych.

WyDory na Rusi.
Bałta, 21 m arca. W ybrano 3 ducho­

w nych praw osław nych i 7 w łościan. P ra ­
wyborców było 340.

Jąmpol, 21 m arca. Z kury i większej 
w łasności w ybrani na  wyborców  pp. 
O skar Sobański, h r. Rom an B niński, 
Ludw ik Jełow icki, S tan isław  T argow ­
ski, J a n  M ańkow ski, Józef B ielański, 
Karol Jaroszyńsk i, Ja n  Butm ide-K azm an; 
wszyscy reprezen tanci s tro n n ic tw  libe­
ralnych.

Nowa Uszy ca, 21 m arca. Z k u ry i 
w łaścicieli z iem skich zam iast sześciu 
wyborców, w ybrany jed en  w yborca wło 
ścianin.

W innica, 21 m arca. Z kury i w łasno 
ści ziem skiej, obrano hr. H eydena, A le­
ksandrow a, duchow nego praw osław nego 
Kozłowskiego i 2 w łościan.

Latyczów, 21 m arca. Z k u ry i w ła­
sności ziem skiej obrano M ikołaja Cicho­

ckiego, S tan isław a K uzm ienskiego, Mie­
czysław a Szeliga - M ierzejewskiego, 
E dm unda Chrzanow skiego i A leksandid  
Potockie go.

AAarszawa, 21 m arca. D rukarn ia  
„Gońca Polskiego" zam knięta, pom im o 
to „Dzwon P olski" nie przestanie w y­
chodzić.

W arszawa. 21 m arca. W ybory w 
kury i robotniczej odbyły sio w 3 fabry­
kach  pow iatu w arszaw skiego z ogólnej 
liczby 65.

Wyszedł nowy dziennik „Goniec Mazo­
wiecki".

Agitacya Maryawitów wzmaga się.

Ocl Agencyi Petersburskiej.
Petersburg, 20 m arca. —  W ybory 

przeszły zupełnie spokojnie i z powo­
dzeniem , przechodzącym  wszelkie ocze­
kiw ania. W edług  pizybliżonego obli­
czenia w w yborach brało udział 60 
procent ogólnej ilości prawyborców 
m iejskich (148,194 osób). N a posiedze­
niu  Rady P aństw a dnia 24-go bieżącego 
m iesiąca rozpatryw aną będzie spraw a 
organizacyi kom itetów , celem  upo­
rządkow ania n a  kolejach żelaznych 
środków  przewozowych dla ładunków  
nagrom adzonych. N a pokrycie deficy­
tu  uniw ersytetów , w ynikłego sku tk iem  
uw olnienia studentów  od w pisu za wio­
senny sem estr 1905 roku, w yasygno­
wano 238,000 rubli. W yższym  kursom  
żeńskim , jak o  pryw atnym , zapomogi 
tej odm ówiono. M inister ośw iaty p ro­
sił o pozwolenie n a  otworzenie przy 
m oskiew skich wyższych k u rsach  żeń­
sk ich  w ydziału m edycznego, odpowie­
dniego podobnym  w ydziałom  w7 un i­
w ersytecie. P raw a kończącym  k u rsa  
przyznane zostaną po zatw ierdzeniu 
przepisów o ku rsach  w porządku pra­
wodawczym .

M inister ośw iaty otrzym ał pozw7olenie 
na  przyjm ow anie do un iw ersy te tu  osób, 
posiadających św iadectw a z ukończenia 
szkoły średniej, bez języków  sta ro ­
żytnych, po złożeniu egzam inu ty lko z 
łaciny, o dc program  innych  przedm io­
tów odpow iada gim nazyalnem u, w7 prze­
ciw nym  razie trzeba sk ładać egzam ina 
i z tych  przedmiotów7, w k tó rych  pro­
g ram  się różni.

Naznaczone na  dziś posiedzenie Rady 
P aństw a odłożone zostało z powodu 
wyborów n a  jutro.

Prezes rady  m in istrów  otrzym ał od 
g u bernato ra  czernihow skiego depeszę 
treśc i następującej: „Dzięki p rzedsię­
branym  środkom , obawy ludności ży­
dow skiej w K lincach zostały rozpro­
szone.

Petersburg, 21 m arca. — Depesze, 
wrczoraj otrzym ane, św iadczą, że wybo­
ry  wszędzie przechodzą spokojnie. N aj­
więcej agitow7ano w Kiszyniowie, Eka- 
terynosław iu i w Sośnicach. R ezultaty  są 
następujące: W  E katerynosław iu  zwy­
ciężyli um iarkow7ani. Z 80-ciu w ybor­
ców7 żydów było 15. Związek i 7-go 
października wziął górę w7 K erczu i Pa- 
w łogrodzie. K. dem okroci przeprow a­
dzili swych kandydatów  w Penzie Ko- 
zielcu, Łudzę, Bogoduchowie, Lebedy- 
nie, O staszkow ie i W ołogdzie. S k rajna  
praw ica zwyciężyła w W ierchniednie- 
prow sku i B ielcach. Postępow cy otrzy­
m ali w iększość głosów w U rżum ie i Sa- 
rańsku . W ybory w Ufie i Spasku  
ęgubernii riazańskiej) zostały skasow a­
ne. N a wyborców do Rady P aństw a od 
uniw ersytetów  w ybrano wr Odesie p ro ­
fesorów: Langego, P eirijew a i W ierszo 
— wszyscy z party i dem okratycznej, w7 
K azaniu un iw ersy te t w ybrał Raga- 
m owskiego, Iw anow skiego i K apustina, 
wszyscy ze zw iązku 17-go października; 
w Moskwie: K luczew skiego, W ernadz- 
kiego i A leksiefew s; w  Charkowie: 
Bagaleja, Lew ickiego i Orłowra— konser­
w atystę.

Petersburg, 21 m arca. Gazeta „Ruś" 
nie wyszła dziś.

Na tizeciego wyborcę do Rady P ań ­
stw a A kadem ia w ybrałą Borodina, by­
łego profesora leśnego in sty tu tu .

Gazety kom unikują , że generał Kuro- 
patk in  przebyw a obecnie wr m ajątku  
m a ts i swojej jw pskow skiej gub. i wy­
kończa spraw ozdanie o wojnie.

Petersburg, 21 m arca. — W  „Rusk. 
G osudarstw ie" przytoczoną została roz­
m ow a z blizkim  znajom ym  hr. W itte- 
go z niej w idać, że h rab ia  je s t  zupeł­
nie zdrow ym , ja k  n a  swój w iek łatw o 
w ytrzym uje  ciężką pracę. N aw et cię­
żka choroba nie w strzym a go od ukoń­
czenia zaczętego dzieła, do czasu fak ty ­
cznego o tw arcia now ych prawodaw czych 
insty tucyi. Po otw arciu D um y P ań ­
stwow ej, dym isya hrabiego nie będzie 
wcale od niego zależeć, gdyż otw orzy 
się nowy okres w h istory i Rosyi, ja k  
też i działalność rady  m inistrów . W 
takiej w ażnej historycznej chwili, wy­
b ran ą  będzie osobistość, posiadająca 
w ielkie zaufanie M onarchy.

Petersburg, 21 m arca. — „Rusk. Go- 
sud .“ zaprzecza w iadom ości, podanej 
przez „R uś", jakoby  ciała Szm id ta i in ­
nych rozstrzelanycn m iały  być wyko­
pane i w rzucone do m orza.

Petersburg, 21 m arca. — W  cyrku­
łach:  ̂A dm iraltie jsk im , 'W yborgsk im  i 
K azańskim  praw ie jednogłośnie  przeszła 
lis ta  kandydatów 7 K.-D. — W  Ż y tom ie­
rzu w ybrano 2 żydów. N a zgrom adze­
niu szlacheckim  gkbern ii czernihow skiej 
w ybrani zostali do Rady P aństw a K ra­
sow ski i członek zarządu gubern ia lnego  
Szram czenko.

W  Hom lu w ybory uzupełniające 
trzech  w yborców zostały  w strzym ane.

W  Ł u g ań sk u  zjazd um ocow anych od 
gm in  nie m ógł się odbyć, z pow7odu, 
że z 56 wyborców7 przybył tylko jeden.

Petersburg, 21 m arca. Na zjazdach 
w łaścicieli z iem skich w Kozielcu w y­
brano m arszałka  szlachty  i 2-ch wójtów 
(wszyscy z prawicy), trzech K.-Demo- 
kratów  i 1 w łościanina; w A łeksandro- 
w sku w ybrano 5 bezpartyjnych, 1 k.-de- 
m okratę  i 3 z praw icy; w B achm ucie 
2-ch niem ców  (ze zw iązku 17 paździer­
nika) i pow iatow ego m arsza łka  szlachty 
(bezpartyjnego); w7 Sośnicy— technologa 
(wolnonajorony), p isarza gm innego i 2 
w łościan k.-dem okratów 7.

Petersburg, 21 m arca.— N iepraw dziw y 
jest w iadom ość podana p rzez „Birżcwy

je W iedom osti" o w yznaczeniu przez 
główmy zarząd ro ln ictw a 900,000 rb. n a  
prow adzenie koionizacyi 20.000 rodzin 
n a  pobrzeżu Czarnom orskiem  n a  K au­
kazie. R uch kolonizacyjny na K aukazie 
został w strzym any z powodu b raku  
gruntów .

Petersburg, 20 m arca. U kaz do Se­
natu  rozkazał ulżyć losowi zesłanych, 
k tórzy zm uszeni byli w roku  zeszłym  
opuścić Sachalin  i obecnie zam ieszkują 
gubern ie i obwody Syberyi oraz w Ro­
syi Europejskiej.

Kram alej — reg ak to r „Rusi", został 
aresztow any.

Moskwa, 20 m arca. Z 787  k a rte k  z 
pow. m oskiew skiego 500 głosow7ało na  
k.-dem okratów , 200 — n a  kandydatów 7 
zw iązku 17 paźdz. i party i handlowm- 
przem ysłow ej i 10— na m onarchistów . 
W ybrano 8 wyborców7 z party i k.-demo- 
kratycznej.

W  lokalu  giełdy robią śpiesznie przy­
gotow ania do urządzenia sali na  specy- 
alne posiedzenie bloku party i handlowm- 
przem ysłow ej i zw iązku 17 października, 
celem om ów ienia środków  zaradczych 
z powmdu zw ycięstw  k.-dem okratów \ Do 
m oskiew skiego szp itala  w7ojskowrego 
przysłany został w celu zbadania oficer 
kozacki Abramów7, znany ze sprawry 
Spirydonow7ej.

Niżnij-Nowgorod, 21 m arca.— Sąd wo­
jen n y  skazał robotników7: Siemikletowm 
i D rużkinow a, którzy rzucili bom bę do 
gabinetu  zarządzającego cechem  k o tla r­
sk im  fabryk  sormowsKich, pierwszć go 
na 12 lat, drugiego n a  8 la t ciężkich 
robót.

Kutais, 20 m ai ca. N a drodze z Cho- 
ni do K utaisu, 2-ch rabusiów  uzbrojo­
nych zatrzym ało dyliżans. Odebrawszy 
23 podróżnym  w oczach 20 osób po­
stronnych  1,500 rubli, um knęli. Zarzą­
dzono poszukiw ania.

Połtawa, 20 m arca. W szyscy człon­
kowie sekcyi kobełańskiej zw iązku wło­
ściańskiego pociągnięci są  do odpowie­
dzialności, n a  m ocy 129 p arag ra fu  kod. 
karn . P ociągnięte są  również osoby, 
oskarżone o uw olnienie przem ocą are­
sztow anych przez policyę organizatorów7 
zjazdu i pełnom ocników  stow arzyszeń 
w iejskich. W większości gm in  pow. 
kobelakskiegu, w ybrani n a  pełnom ocni­
ków7 um iarkow ani członkow ie prawicy.

Ty flis, 21 m arca. — Przy w iększych 
m ostach  kolejow ych na zachodnim  dy­
stansie  postaw ioną została straż. Dwie 
ro ty  posłane zostały d la w7zm ocnienia 
ochrony stacyi Ition.

Władywostok, 21 m arca. —  G enerał 
Miszczenko, w sku tek  choroby, w yjechał 
na  dłuższy urlop. Obowiązki czasowe­
go generał-gubernato ra  objął generał 
Andrejew7. Spokój zupełny.

Donoszą z Korei, ze japończycy za­
bronili C hińczykom  i korejczykom  prze­
chodzić g ran icę  rosyjskiego teryto- 
ryurn.

Chińczycy u trzym ują, że kupcy opu­
szczają P o rt A rtu ra  i Dalnij w sku tek  
ograniczenia hand lu  przez japończy­
ków7.

Władywostok, 21 m arca . — Przyby- 
byw a m asa japończyków ; o tw ierają m a­
gazyny i trzym ają  w7 n ich  w yłącznie to ­
w ary japońskie .

Kostroma, 20 m arca. —  Jacy ś uzbro­
je n i młodzi ludzie ograbili inspek to ra 
szkoły realnej, wiozącego z kasy  rządo­
wej 2,000 rb. n a  w ypłatę w ynagrodze­
n ia  nauczycielom . Rabusie um knęli.

Pitermaritzburg, 20 m arca. Rozstrze­
lano 12 tubylców7, oskarżonych o zabi­
cie in spek to ra  policyjnego.

Giełda Petersburska.
21 marca 1906 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10
„ czeki za 10 f. st. ....................... 95.—
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . . —.—
„ czoki za 100 mar. . . . . . .  40.30
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . —. -
„ czeki za 100 fr. • ........................37.80
,, na Wiedeń za 100 kor.................—.—

Dyskonto G iełdow e...........................  — .—
4o/o Państwowa r e n ta ................................78ón
5o/o pożyczka prem. 1804 r...............................301

„ 1860 r...............................290
5o/o obi. prem. Szlai h. B a n k u ...........................244
4o/o obi. prem. Szlacb. B a n k u .............................71
4GZ0/0 Obtlg. Pctersb. M. Kred. T-a . . 83ł/ł
5o/o Oblift. Moskiewsk. Kred. T-a . . 97Vi!
4>/ao/o „ „ „ . . 82.83*/*
.00 'o Oblig. Gdessk. Kred. T - a ..........................83V<
5o/o „ m. B a k u ..................................... 75
41/* Listy Zast. Cbers. Banku Ziem.
4‘ '2 ,. Bessar.-Taur. B. Ziem.
4'/2 „ Wilensk. Banku Ziemsk.
41/2 „ Donsk. „
402 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziemsk.
402 „ Moskiewsk.
402 .. Niz.-Samar.
402 „ Połtawsk. „
402 „ Tulsk.
402 ,, Charkowsk. „
Akcye Rosyjsk. Tow. Zagl. Hundl. Czarn.
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . .

Mosk. K Woroneż, kolei . . .  —
Mosk. W ind .-R yb insk ........................... 87s/<
Poł.-Wschod. k o l e i ................. 10104
Wołżsko-Kamak. b. . . . . .  . 745
Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . . 36J

Akcye Rrs. Chińsk........................................313

7 50* 
5

7708 
703 4 
77.78 
7804 
778/4 
77
771/2
7808

500
’2

203
397
433
180
385

395

Ros. Haudl. Przemysł.
Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc.

I ctersb. Dyskont Pożyczk. . .
Petersb. Prywatni.- Komm. . .
Azowsko-Dónsk................................
Bessarabsko-Tauryi k...............................374
W7ileńsk. Ziemsk. Banku . . . .  430

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . 440.450
Moskiewsk. . . . .  —
Niżegor.-Samar.
Połtawsk.
Petersb.-Tulsk.
Charkowsk. . . .  202
Bakińsk. T-a Naftow. . . .  567
Kaspijsk T-wa ...........................  4000
Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko 162

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  8950
„ „ Hartman................................ 353

Nikopol-Mariupolsk.................................72
Brańsk. Relsk. Fabr............................. 182

„ 1 a Odlewni stali „Sormowo" 206
„ Kołomieńsk. Fabryki . . . .  458
„ Putiłowsk.  ......................................101
„ Rossyjsk. Bałt, Fabryki . . .  800
„ Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . . 244
„ Petershurgsk. Metallurg. . . . —

31/20'o Listy Zast, Szlacb. Banku Ziem. 71
Akcye Brańsk. Kopalni Wę g l a . . .  146
5o/o Obligacye Kasy Państw...............................1011 '2
Akcye Fabr. W a g . ' F e n i s ...............................272

„ Dońsko-Jurjewsk. Meiall. T-a . 134
402 Pożyczka 1905 r..............................................93
5o/o Pożyczka 1905 r.................................  98
Akcye T-a „Dwigatiel"......................................... 7908

Fabr. Malcewsk........................................435
Usposobienie z papierami dywidendowymi twar­

de, z fondowyini spokojne, z premiówkaini mało 
zOYwione.

REDAKTOR W YDAW CA
WŁODZIMIERZ Hr. GROCHOLSKI.
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Grazia Deledda.

p o p i  ó ł
POW IEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

Karolina Dzieduszycka.

Częśi Pierw sza.

— W ięc cóż będzie? Ty je s te ś  je d y ­
ny, k tó ry  się~do tej roli nadajesz! P ra ­
wda, że on na  kobietę w ygiąda? Po­
patrz tylko! — zawołał brzydki chłopak, 
zw racając się nagłym  ruchem  do Zu- 
anne.

—  Jes teś  piękny...— rzekł nieśm iało 
chłopczyna, k tó ry  nic nie rozum iał.

—  T ak, więc nie baw  się w skrom - 
nisia: je s te ś  piękny! — powtórzył brzyd­
k i s tu d en t-— więc chodź do dyrektora.

— Później, ale kobiecej roli g rać  nie 
będę, słowo honoru, nie będę!

Kiedy Zuanne odszedł, A ni udał się 
do dyrek to ra, ale się nie dał przekonać 
i nie chciał g rać  pierw szej kobiecej 
roli w sztuce, k tó ra  m iała być przed­
staw ioną na  cel dobroczynny d la  bie­
dnych  studentów .

— I ja  je s tem  biedny— zagrajcie więc 
tę  kom edyę na mój benefis —  rzekł do 
kolegów.

—  Biedny, on biedny! Słyszycie go! 
N iech cię dyabli porwą, ty  je s te ś  bo­
gatszy  od nas, —  zawołał jed en  ze s tu ­
dentów , w strząsając go za ram iona.

— Co chcesz przez to rozum ieć? Za­
py ta ł groźnie Ani, chm urząc się na  
m yśl, że stu d en t m ógł robić aluzyę do 
pro tekcyi pana Carboni.

Jes teś  piękny, je s te ś  p ierw szy w k la­
sie,— rzekł tam ten  ostrożnie i w szystkie 
dziew częta będą biegały  za tobą.

S tudenci śm iać się zaczęli. Ani się 
uspokoił, ale do trzym ał słowa i nie 
wziął udziału  w odegranej sztuce. I nie 
pożałował tego, bo w dn iu  przedstaw ie­
n ia  siedział w  d ru g im  rzędzie krzeseł, 
tuż za krzesłem  pana Carboni, k tóry  
był podów czas bu rm istrzem  m iasta; 
obok ojca M ałgosia w  czerwonej sukni 
i białym  kapeluszu  ja śn ia ła  ja k  płom y­
czek.

K apitan od karabinierów , sekretarz  
p refek tury , starszy  asesor i dy rek to r 
g im nazyum , zasiedli w pierw szym  rzę­
dzie, obok bu rm istrza  i jeg o  uroczej 
córki, ale ona w idocznie nie była z te ­
go tow arzystw a zadowoloną, bo często 
się w ty ł obracała, patrząc z godnością 
na  studentów  i na  oficerów.

W  głębi sali, ozdobionej w ieńcam i z 
bluszczów i powoi, k tó ra  n iegdyś była 
k laszto rnym  kościołem , a dziś salą  gim  • 
nastyczną, tea trem  i p u n k tem  zbornym  
w szystk ich  m iejscow ych uroczystości, 
perkalow a k u rtyna , gdzieniegdzie poła­
tana, odsłaniała fa lu jąc wesoło tańczą­
cych studentów .

Nareszcie z w ielk im  w ysiłk iem  k u r­
ty n ę  podniesiono i p rzedstaw ienie się 
rozpoczęło.

Rzecz się działa ni m niej, n i więcej 
tylko w czasie w ojen krzyżow ych, w 
staroży tnym  zam ku, o niew idzialnej 
stronie zew nętrznej, —  a co do wewnę- 
trznej, to ta  była jedyn ie  przyozdobioną 
okrąg łym  sto lik iem  i sześciom a wiedeń- 
sk iem i krzesłam i.

W ierna  H erm enegilda (studencik  z 
pom alow aną na czerwono tw arzą), suto 
u b ran a  w suknię pani Carboni, hafto ­
w ała szarfę ula dalekiego rycerza, ró- 
wnież w iernego Gotfryda.

—  Kłuje się w palce, biedaczka!— 
rzekł szeptem  Ani, nachyla jąc się do 
Małgosi.

Ona głów kę pochyliła i p rzy tknęła 
chusteczkę do ust, aby się nie roze^ 
śm iać.

K apitan  od karabinierów , obok niej 
siedzący, powoli obrócił głowę, rzucając 
n a  stu d en ta  ukośne spojrzenie. Ale 
A ni był bardzo szczęśliwym , szalenie 
m u  się śm iać chciało i p rag n ął udzie­
lić M ałgosi całą radość, k tó rą  z je j są­
siedztw a odczuwał.

W  d rug im  akcie h rab ia  M anfred, oj­
ciec H erm enegildy, chciał zm usić córkę, 
aby zapom niała G otfryda i oddała rękę 
bogatem u baronow i C astelfiorito.

—  „Ojcze mój!— mówiła, rozstaw iając 
nogi w sposób w ielce n iezgrabny. — 
Do czego chcesz m nie przym usić? — 
Podczas k iedy  dzielny G otfryd m arnie je  
może, wr okropnem  więzieniu, dręczony 
głodem , pragnieniem ..."

— ... ow adam i... —  rzekł Ani, nachy­
lając się znow u ku  Małgosi.

K apitan  nie m ógł ju ż  dalej w ytrzy­
m ać, albow iem  była to już  szósta, tego 
w ieczora, zuchw ała uw aga studenta, 
obrócił się więc do niego i rzekł z po­
gardą:

—  Skończże ju ż  raz!
A ni zadrżał cały—-cofnął się i doznał 

takiego uczucia, ja k  ślim ak, k iedy  po­
trącony, chow a się do skorupy... przez 
k ilka m inut, nie w idział i nie słyszał 
nic.

„Skończ że ju ż  raz!“ . Tak, on nie 
m ógł żartow ać, nie m ógł mówić; tak, 
on zrozum iał doskonale,— nie m ógł n a­
w et oczu podnieść, on był biedny, on 
był dzieckiem  grzechu... „Skończże ju ż  
raz!“ . Cóż on tu  rcbił, tu , pom iędzy ty ­
m i panam i, pom iędzy tą  m łodzieżą bo­
g a tą  i szanowaną? J a k  m u naw et w ejść 
tu  dozwolono? Ja k  on się m ógł nachy­
lić do ucha  M ałgorzaty Ćarboni i p ro ­
stack ie  słowa je j szeptać. D la tego te ­
raz odczuwał całą b ru ta lność  zrobionej 
m u  uwagi. Ale przecież nie m ógł m ó­
w ić inaczej syn m łynarza i kobiety... 
„Skończże ju ż  raz“ !

Powoli przyszedł jed n ak  do siebie
Spojrzał, ze w strę tem  na czerw ony 

k a rk  i n a  ły są  głow ę kap itana , k tórego 
końce wąsów, z poza pokręconych  uszu, 
ukazyw ały się i zapragnął w ściekle ty ­
le razy uderzyć go silną pięścią, ile 
w łosów pozostaw ało jeszcze na  tej znie­
naw idzonej głowie.

M ałgosia widząc, że zam ilk ł i ani m ó­
wi, an i się śm ieje, parę  razy obróciła

się i spojrzała n ań  pytająco. On oczam i 
wodził za jej rucham i: oczy się ich spo­
tk a ły — ona posm utniała , odgadując sm u­
tek  jego; on spostrzegłszy uczynione 
wrażenie, uśm iechnął się. I od razu roz­
weselili się oboje, ona zw róciła tw arzy­
czkę ku  scenie, ale czuła, że d ługie i 
p rzym knięte  oczy A nia nie przestaw ały 
patrzeć na  nią... i uśm iechała  się... 
S ubtelna rozkosz ogarnęła ich oboje.

Po sztuce historycznej, k tó ra  oczywi­
ście skończyła się w eselem  G otfryda 
z H erm enegildą, przedstaw iono farsę, z 
k tórej się pan Carboni serdecznie u- 
śm iał, M ałgosia i A ni ubawili się tak ­
że, ale się nie śm iali.

P rzeciw nie, M ałgosia się złościła, w i­
dząc, że jej ojciec śm ieje się ja k  dzie­
cko; albow iem  czytała, że osoby m ają­
ce znaczenie, k iedy chodzą do teatru , 
nie uw ażają n igdy  n a  scenę, a tern 
mniej się baw ią, i byłaby chciała, aby 
burm istrz  do sceny p lecam i się obrócił, 
tak  ja k  to często zw ykł czynić syndyk 
p refek tu ry .

Około północy A ni odprow adził ro­
dzinę C aiboni aż do ich dom u; starszy  
asesor, gadatńw ry staruszek , dok tó r z 
zawodu, szedł obok burm istrza , opowia­
dając m u o jak im ś  am erykańsk im  le­
karzu, k tó ry  odkrył, że m ikroby po­
trzebne są wr organizm ie ludzkim .

Ani i M ałgosia szli naprzód śm iejąc 
się i po tykając  o kam ien ie n a  ciem nej 
i nierów nej drodze. Dużo osób szło g ro ­
m adkam i śm iejąc się i gaw ędząc w e­
soło.

Noc była ciem na, ale ciepła. Od cza­

su  do czasu, tak  ja k  nu ta  daleka, do­
chodziło n ikło i znowu w racało tch n ie ­
nie bliskiego w schodu i fa la dzikich 
zapachów w ilgotnych gai. Gwiazdy i p la­
nety, jak  łzy ludzkie, nieskończone, 
kołysały się na bczbrzeżnem  niebie: Jo ­
wisz jaśn ia ł w spaniale po nad  górą 
Orthobena.

Któż takiej nocy, takiej godziny w 
pierwszej swej m łodości, nie w spom ina.

Gwiazdy kołyszące się w ciem ności 
nocy jaśniejszej aniżeli zachód słońca, 
g\\ iazdy bardziej odczute, niżli w idzia­
ne, gotow e spadać na czoła nasze. Nie­
dźwiedzica, jaśn ie jąca  ja k  wóz złoty, 
czekający, by cię uw ieść w daleki m a 
rzeń kraj; d roga ciem na, szczęśliwość 
bliska, tak  b liska, i, m oznaby ją  do 
serca  przy tu lić  i nie jm ścić już...

Dwa lub trzy  razy uczuł A ni lekkie 
dotknięcie ręk i Małgosi; ale sam a m yśl 
że m ógłby ją  uścisnąć i przytulić, w y­
daw ała m u  się zbrodnią.— Odczuwał on 
w sobie jak b y  ja k ą  dw oistość m oralną 
mówił, a wydawało m u się że m ilczy— 
m yślał o rzeczach dalekich od tego, co 
mówił; szedł i potykał się, a zdawało 
m u  się że nie do tyka ziem i i śm iał się 
a był do łez sm utnym ; w idział M ałgo­
się blisko siebie, tak  blisko, że m ógł 
jej rękę uścisnąć, a w ydaw ała m u się 
daleką i n iedostępną, ja k  ten  powiew 
w iatru , k tó ry  ich m uskał i u latyw ał.

(D. c. n).

Uz n a n e  za n a j l e p s z e  w ś w i e c i e  są
G U MY  P O W O Z O W E

Towarzystwa JKkcyjnego

I ROWODNIK
CZERW ONE— M ARKA

SŁOŃ -  PROWODNIK -  SŁON.
SZA R E — M ARKA

PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK.
CZARNO-SZARE— M ARKA

PROWODNIK „JASTRZĄB* PROWODNIK.

Praktyka wielu lat wykazała, iź gumy powozowe „Prowodnik" są najtrwalszemi w kraju i zagranicą.
W obec czego prow adzim y ogrom ny eksport tego tow aru za g ra n icę  

Dzi gum y powozowa „Prow odnik" są znane każdem u jak o  najtrw a lsze , wobec czego w in teresie kupujących  prosim y o zw racanie uw agi, ażeby 

dokoła powozowej gum y był napis, znajdujący się tyłku na o ryginalnych  gum ach  „Prow odnik" mianowicie:

Za trw ałość i wysoką dobroć gwarantujemy.
,,3a npouHOCTb h Bbiciuyio noópoKauecTBeHHOCTb npHHHMaeTca noiwafl rapairm '

W obec nadzw yczajnej trw ałości gum  „Prow odnik" w ysoka cena opłaca się podwójnie, o czem  każdy z osobistego dośw iadczenia może się

S p rz e d a ż  gum o ra z  ich  obciągan ie  w ykonyw a się  w M agazynach .

oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23 , Telef. 1585

Tapety
Główny skład Carsko-Sielskich fabryą

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
N ajw iększy sk ład  tap e t w e w szyst­

k ich  sty lach  ro sy jsk ich  i zagran icz­
nych  fabryk . Ceny fabryczne. Zamiej" 
seow ym  w ysyłają się na żądanie prób­
ki g ra tis . A3*3— 11— 4

Tygodnik. Jllustrowany
znacznie powiększa w r. b. objętość i daje co tydzień

DWA PISMA
a) Pismo poświecone literaturze i sztuce

drukuje w r. b. pow ieść w spółczesną S. D aniłow skiego p. t. „JA S K Ó Ł­
KA** z ilustracyam i K. Górskiego.

Nadto nowele i poezye
I. D ąbrow skiego, K. G lińskiego, W . Gom ulickiego, E. Je łju sk ie j, J. Kasprowi- 
wicza, M. Konopnickiej, J. Lem ańskiego, W ł. O rkana, Or-Ota. El. Orzeszkowej, 
B olesław a P rusa , P r. Raw ity-G aw rońskiego, T. R ittnera, W ł. R eym onta, M. Ro­
dziewiczówny, H. Sienkiew icza, W . Sieroszew skiego, A. Szym ańskiego, M. Zycha

i w. in. z ilustracyam i.

Szereg obficie ilustr owanych zeszytów albumowych, artystycznych,
historycznych, społecznych.

4 obszerne tom y (15— 20 a rk . każdy)

dzieł  r i enr yka  S i e n k i e w i c z a
w każdym numerze w dodatku arkuszowym powieść tłómaczona.

Premium artystyczne
b) Pismo poświęcone chwili bieżącej

zdaje spraw ę w szeregu  artykułów  i ilustracyi (25— 40 co tydzień) z w ażniej­
szych w ypadków  w k ra ju  i zagranicą. Szczególne uw zględnienie w szystkich 

ognisk  życia polskiego poza g ran icam i k ra ju  naszego.
Prenumerata „Tygodnika illustrowanego** razem  z dodatkiem  pow ieściow ym  

w arkuszach, 4 tom am i dzieł pow ieściow ych z dodatkam i zeszytow ym i oraz 
p rem ium  artystycznem  w Warszawie: K w artalnie 2 rb„ półrocznie 4, rocznie rb. 8. 
Z przesyłką pocztową w Królestwie i Cesarstwie: kw arta ln ie  3 rb., półrocznie 6, 
rocznie rb. 12.

Nowy adres redakcy i i adm in istracy i „T ygodnika Ilustrow anego" Warsza- 
wa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej, przy ulicy Marszałkowskiej. R 2 9 iir

W  stadzie jastrzębinieckiem są  do
sprzedania: 1) ogier Tra-

fen ur. w P ru sach  w r  1892, złoty 
asztan., w zrost 61/,; wersz. Potom stw o 

do obejrzenia n a  m iejscu. 2) O gier 6- 
let. syn T ragena i klaczy arabsk . złoty 
kaszt. 5 ł/2 wersz. 3) Koń pół krw i 
angl.-arabsk . W ałach  5-1. kaszt. 5 wersz. 
silnej budów, ujeźdź, pod siodł. odpo­
w iedni d la pp. oficerów  i do polowań 
„p ar fo rce“ . Poczta i teleg, st. Oaszów 
g. Kij. wieś Jastrzębinice Antoni Chrzą- 
szczewski. Koleją dojeżdż. po linii „Ko- 
ziatyn Humań** do pół s tacy i F ran tów - 
ka, odległej od Jastrzęb ino . 3 w iorsty.

R2904

p rzek o n ać .

Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. 9, 
P. P. Gordiejenko, Aleksandrowska 4 6 , 
Olszewicz &  Kern, Kreszczatik 5,

rKIJOWSKA KOMPANIJA ASFALTOWA

Kantor:

S. J. SUSKI
Telefonu Nr. 265.

I

Funduklejowska Nr. 10
POLECA:

Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gndron) n a tu ra ln y
Tekturą dachową i izolacyjną w ysokiej dobroci różnych gatunków  z w y­

trzym ałością na  rozerw anie 85 k° przy szerokości p ask a  100 m /m  i d łu ­
gości 300 m /m .

Lak asfaltowy bezw odny do sm arow ania  dachów  tek tu row ych  pochodzę 
n ia  zagranicznego.

Płyty betonowe na tro tuary .
Płytki cementowe różnokolorow e inkrustow ane na podłogi 
Rury betonowe —  różnych w ym iarów .
Karbolineum —  środek  przeciw  grzybow i drzew nem u 

W ykonyw anie w szelkich  robót asfaltow ych ± krycie dachów te k tu rą  z d łu ­
go letn ią  gw arancyą oraz krycie  dachów  „Holtz-Ct m en tem ", czyli tek tu rą  k le ­
jo n ą  na  2 i 3 w arstw y k leberm asą; dachy  tak  w ykonane m ożna nazyw ać 
w iecznym i. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane. A l 75— 8 I

F abryka Kas O gniotrw ałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJO W IE 
Funduklejowska Nr. 4 .

R ekom enduje kasy stalowo- 
I pancerne najnow szej konstruk- 
| cyi po cenach n izk ich . Cen­

n ik i w ysyłam  n a  żądanie.
A83— 3 —

A. ZOŁOTNICKi
Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciw ­

ko poczty, telef. 386.
Kupuje według najwyższych cen 

rozmaite starożytne przedmioty, 
drogie kamienie i perły. Zwracać  
sią listownie lub osobiście. Kresz- 
czątik 23, telefon 386. A361— 2— 2

E ń 5 z ! n a B m  m ysłowiec, 
poi., w łada k ilkom a język., prag. przy­
ją ć  posad, k ierow nika biura, zakł. p rze­
m ysł. zastępcy szefa, lub ad m in is tra to ra  
Posiad. ref. i gw araneye, łask. of. pod 
S. J . O. w m ag. F rage ta , K reszczatik 
Nr. 33. 2913.

Kupujemy Koniczynę
czerwoną,

prosim y o próby i podanie cen

Schmidt i Zabłocki
Kijów, Bibikowski bulwar 4,

A386-4-1

Przyjmę na Warszawą: f i T
przedstawicielstwo, dostawę przesyłek,

Rośrednictwo we w szelkich tranzakcyach  
andlow ych. Na żądanie poważne re- 

ferencyc. W arszaw a, Leszno 62, W ła­
dysław  Słodkow ski. A378-10-2

Na Cel D obroczynny
sprzedaje się w k sięg arn i

Leona Idzikow skiego  
broszurę p. t.

Pierwszy głos wolny polaka z Podola,
nap isał Jan Urbański.

A377-3-2 C ena 25 kop.

Nowa paryska M iuron i Morsz S-ka
kurs. kr. 1 ser. 20 r. F u n d u k le jcw sk a  
4 m . 38. R2989— 5— 3

P r 7 t |im II iP  c ip  przesadzania pokoj. 
I IŁ jJ I I IU ję  O lę roślin, oraz w szystkich 
ogrodow ych robót, W . W asilkow ska 
Nr. 37, sk lep  kw iat. Łuczko. 2915

Po odbytych lat. kary w Syberyi,
w ysłany podczas wyp. kra j. 1863/4 r. 
w róciwszy do Kijowa, szukam  zajęcia: 
rząd. dom . biur. lub kom is, handl. lub 
o jak ieko lw iek , proszę, bardzo potrzebuj. 
Tereszczenkow ska Nr. 11 m . 3. R2990

Polska rodzina,
zam ieszkała w Odesie, przyjm uje 
uczni z calem  u trzym an iem  n a  bardzo 
p rzystępnych  w arunkach . S ta ran n a  o- 
pieka. P rak ty k a  języ k a  francuskiego. 
N a żądanie lekcye języków  i m uzyki. 
Adr.: Policyjna, ul. (K ondratienki) Nr. 8 
m. 17, p. J . P odhorodeńska. R2977-3-3

Ogrodnik specyalisla S i f s : : /
może zarządz. m ałem  gospod., lub willą, 
prow adzi pszczelnictw o dochodow e w e­
dług now. syst. wymag. skromne. Adr. 
Kijów K uznieczna d. Nr. 22 m. 9, Ma­
kow iecki. 2912

N ajstarsza  
Fa b ryk a  

O gniotrw atychkas

w Kijowie, K reszczatik  3 
Telefonu Nr. 1531. A314-11-5

Księgarnia 156— 10 - 6  
K a z im ie rza  R yfferta

w Żytom ierzu
nabyła resztę nakładu  i poleca po ce­

n ie znacznie zniżonej 
Reszty rękopismu Jana Chryzostoma

na  G osław icach PASKA 
wyd. przez S tan isław a A u g u sta  Sacha- 
wicza, str. 398. Cena zniżona. Rb. 2.

Kronika Dytmara B iskupa M ersebur- 
skiego

jak o  jedno z nadaw niejszych
św iadectw  hist, 

o Polsce, str. 374 
przełożona n a  języ k  polski i objaśniona 

przez Z ygm unta KOMARNICKIEGO 
C ena zniżona Rb. 2

Legendy Herbowe przez Fr. K owalskiego 
stronic 409. Cena zniżona Rb. l

Jedyne kompletne wydanie:
Jachowicz Stanisław: Pow iastk i i bajki, 

stron ic 437.
3 tom y w jed n y m  opr., w płotno,

obejm ujące 210 p o w iastek  i bajek 
C ena zniżona Rb. i.

Wysyła się za zaliczką pocztową.

ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 
Atlas Historyczny

„ZIEM RUSKICH '
Rzplitej na przełomie w X V I z X V II w.

Nabyw ać m ożna we w szyst­
k ich  w iększych  ks ięg a rn ia ch

w K ró lestw ie  Po lsk iem .

7 q  r r ro n in o  j e ż ą c a  eo rok osoba po- 
LA  g jd l l lu t j  waż. poszukuje tow. n a  
wsp. koszt., podejm . się przewodu, lub 
opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od 11— 1.

A366— 6— 2

Młoda osoba n ś ! K„ . a pat, g im . 
  p isząca ładnie i w y­

raźnie szuka zajęcia w biurze. Z w racać 
się „Dzień. Kij." (In sty tu ck a  18).

R299-3-2

w szech stro n n ie  w ykszta łco­
n y  poszukuje posady. Ki- 

Rawicz.
Ogrodnik
jów, Ż ylańska 112 m. 3.

D rukarn ia  H. M ejnandera w Kijowie, P uszk ińska  20.


